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Trwają prace budowla-
ne przy realizacji inwesty-
cji: Poprawa efektywności 
energetycznej budynku 
OSP i  podstacji pogotowia 
ratunkowego w  Bisztynku 
wraz z rozbudową OSP oraz 
budową i przebudową przy-
ległych dróg gminnych.

Wykonawcą jest kon-
sorcjum firm: Przedsiębior-
stwo Handlowo-Usługowe 
„Domex” Jan Fydrych oraz 
Przedsiębiorstwo Robót Dro-

gowych Sp. z  o.o. Wartość 
podpisanej w dniu 08.07.2022 
r. umowy opiewa na kwotę 
6  437 799,35 zł. W  ramach 
umowy zostanie rozbudowa-
na siedziba OSP w Bisztynku, 
w  wyniku czego do dyspo-
zycji strażaków ochotników 
będą nowe pomieszczenia, 
takie jak szatnia, pralnia i su-
szarnia odzieży strażackiej, 
warsztat, magazyn, biuro, 
siłownia, zaplecze socjalne. 
Budynek zostanie zmoderni-
zowany energetycznie, zosta-

nie zainstalowane nowe źró-
dło ogrzewania – głębinowe 
pompy ciepła, budynek zo-
stanie ocieplony i wymienio-
na zostanie stolarka okienna 
i  drzwiowa. Zlokalizowana 
w  sąsiedztwie OSP podsta-
cja pogotowia ratunkowego 
również przejdzie gruntowny 
remont. Drugim elementem 
inwestycji jest opracowanie 
przez wykonawcę dokumen-
tacji technicznej na przebudo-
wę i budowę dróg ul. Konop-
nickiej na odcinku od Bramy 

Lidzbarskiej do siedziby OSP 
i połączenie z drogą krajową 
ul. Moniuszki na długości od 
ul. Kościelnej do ul. Konop-
nickiej. Wykonawca otrzymał 
już pozwolenie na budowę 
części drogowej przedsię-
wzięcia. Gmina Bisztynek na 
realizację tej inwestycji otrzy-
mała dofinansowanie w kwo-
cie 5 700 000,00zł w ramach 
Rządowego Funduszu Polski 
Ład: Program Inwestycji Stra-
tegicznych.

bisztynek.pl

Prace w remizie OSP w Bisztynku
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Zadzwoń – zapytaj

ZAREKLAMUJ
SIĘ!

Co cztery lata mamy dłuższy rok (366, a nie 365 dni), w lutym dodat-
kową dobę i kartkę w kalendarzu z datą – 29 lutego. 

To skutek dopasowania 
roku księżycowego i  agrar-
nego, opartego na wylewach 
Nilu do roku słonecznego. 
W  ten sposób około 3000 
roku p.n.e. w  starożytnym 
Egipcie „wymyślono” lata 
przestępne. Podobną rachu-
bę w I wieku p.n.e. w Rzymie 
wprowadził Juliusz Cezar. Po 
kolejnych wiekach kalendarz 
juliański w 1582 roku dodat-
kowo został uporządkowany 
za panowania papieża Grze-
gorza XIII i  od jego imienia 
powstał kalendarz grego-
riański, którego używamy do 
dziś. Gdyby przed laty tego 
nie uczyniono, my w Europie 
mielibyśmy teraz środek lata, 
a Australijczycy srogą zimę.

* * *
Dodatkowy 29. dzień 

lutego sprawia, że urodzeni 
pod taką datą co 4 lata gaszą 
świeczkę na torcie. Podob-
nie rzadko toast imieninowy 
wznoszą mężczyźni o  staro-
polskich imionach Dobro-
nieg i Dobrosiodł. Natomiast 
Oswald, Oswalda i  Antonia 
oraz August i  Roman przyj-
mują prezenty 29 lub 28 lu-

tego, a także niekiedy w inne 
dni roku.

* * *
Rok przestępny uważa 

się za wyjątkowo pechowy, 
w  którym łatwiej o  wojnę 
i  krwawe konflikty. Utarło 
się, by nie brać ślubu w tych 
latach, niewskazana była 
zmiana pracy, budowa domu 
lub daleka podróż. Stare mą-
drości doradzały, by w  dniu 
29 lutego najlepiej nie wy-
chodzić z  domu, a  przede 
wszystkim nie podejmować 
ważnych decyzji. 

* * *
EURORDIS – Europejska 

Federacja Rodziców Pacjen-
tów i  Pacjentów z  Rzadkimi 
Chorobami swój Światowy 
Dzień Chorób Rzadkich wy-
znaczyła na ostatni dzień 
najkrótszego miesiąca. Po 
raz pierwszy ten dzień ob-
chodzono 29 lutego 2008 
roku, by w  ten symboliczny 
sposób podkreślić specyfikę 
tych chorób. Podobnie będzie 
w tym roku.

* * *
Niewiele interesujących 

wydarzeń odnotowano pod 

tą nietypową datą. Starzy 
górale pamiętają, że w Zako-
panem 29 lutego 1936 roku 
zakończono budowę kolei 
linowej na Kasprowy Wierch. 

* * *
55 lat temu w  ostatni 

dzień lutego odnotowano 
wydarzenie, które stało się 
impulsem dla protestów 
studenckich w  marcu 1968 
roku. Tego dnia uczestnicy 
nadzwyczajnego zebrania 
Związku Literatów Polskich 
w  Warszawie zaprotestowali 
przeciwko zdjęciu ze sceny 
Teatru Narodowego spekta-
klu „Dziady” Adama Mickie-
wicza w reżyserii Kazimierza 
Dejmka. Wystosowali oni 
rezolucję przeciwko nasila-
niu się cenzury i działaniom 
władz państwowych zagraża-
jącym kulturze narodowej. Po 
kilku dniach w Uniwersytecie 
Warszawskim oraz w  wielu 
uczelniach w  Polsce doszło 
do wydarzeń określanych ter-
minem „wypadki marcowe”.

M Rogalski

Rok przestępny 2024

Areszt dla 23-latka
Policjanci z braniewskiej komendy umieścili sprawcę przemocy do-
mowej w policyjnym pomieszczeniu dla osób zatrzymanych oraz skie-
rowali materiały do prokuratury. Mężczyzna znęcał się fizycznie i psy-
chicznie nad swoją konkubiną. Sąd zastosował wobec mężczyzny 
tymczasowy areszt na okres trzech miesięcy.

We wtorek (13.02.2024) ra-
no do pomieszczenia dla osób 
zatrzymanych trafił 23-letni 
sprawca przemocy domowej, 
który zachowywał się agresyw-
nie wobec swojej konkubiny. 
Wszczął awanturę domową 
w  trakcie której znieważał ko-
bietę słowami wulgarnymi 
i  naruszył jej nietykalność cie-
lesną. Groził jej również pozba-
wieniem życia. Swoje groźby 
kierował również wobec dzieci 

znajdujących się w mieszkaniu. 
Jedynym sposobem, by zapew-
nić spokój i bezpieczeństwo tej 
rodzinie było odseparowanie 
awanturnika od pokrzyw-
dzonych. 23-latek został za-
trzymany przez patrol policji 
i przewieziony do braniewskiej 
komendy. Funkcjonariusze 
wdrożyli w rodzinie procedurę 
Niebieskiej Karty i  przyjęli za-
wiadomienie o znęcaniu się od 
pokrzywdzonej kobiety. Miesz-

kaniec Braniewa usłyszał zarzut 
popełnienia przestępstwa znę-
cania się nad osobą najbliższą. 
Sąd Rejonowy w Braniewie za-
stosował wobec mężczyzny śro-
dek zapobiegawczy w  postaci 
tymczasowego aresztowania na 
czas 3 miesięcy. Za popełnione 
przestępstwo grozi mu kara do 
5 lat pozbawienia wolności.

warminsko-mazurska.
policja.gov.pl

Tymczasowy areszt za rozbój
Policjanci z Biskupca wyjaśnili okoliczności rozboju z użyciem niebez-
piecznego przedmiotu. 35-latek miał przy użyciu kija bejsbolowego 
zaatakować pokrzywdzonego, zabrać mu pieniądze, a następnie wraz 
z 22-latkiem mieli odjechać autem. Obaj mężczyźni usłyszeli już za-
rzuty. Decyzją sądu najbliższe 3 miesiące spędzą w areszcie.

Funkcjonariusze z  Komi-
sariatu Policji w Biskupcu wy-
jaśnili okoliczności rozboju, 
do którego doszło na początku 
lutego (05.02.2024) w centrum 
miasta. Ze wstępnych policyj-
nych ustaleń wynika, że tego 
dnia miało dojść do awantury 
między dwoma mężczyznami, 
którzy znali się jedynie z widze-
nia. Po kilku godzinach 35-latek 
podróżując autem wraz z pew-
nym 22-latkiem, zauważył 
pokrzywdzonego w  centrum 
Biskupca – po czym wyszedł 
z  pojazdu i  przy użyciu kija 
bejsbolowego nagle zaatakował 
36-latka. Następnie agresor za-
brał pokrzywdzonemu saszet-
kę z  dokumentami i  gotówkę 

w kwocie 3600 złotych. Po chwi-
li 35- i 22-latek mieli odjechać 
autem w nieznanym kierunku. 
36-latek z obrażeniami trafił do 
szpitala. Policjanci w ciągu zale-
dwie kilku godzin od zdarzenia 
wpadli na trop 22-latka, którego 
zatrzymali na terenie Biskupca. 
Podczas przeszukania mężczy-
zny i zajmowanego przez niego 
mieszkania znaleziono zawi-
niątka z  zielonym suszem ro-
ślinnym. Ze wstępnych ustaleń 
wynika, że jest to marihuana, 
którą przekazano do badań 
laboratoryjnych. W  dalszym 
ciągu były prowadzone poszu-
kiwania za drugim mężczyzną. 
Policjanci analizując każdy trop 
ustali, że 35-latek ukrywał się na 

terenie Szczytna. W poniedzia-
łek (12.02.2024) doszło do jego 
zatrzymania.

Na podstawie zgroma-
dzonego materiału dowodo-
wego 35-latek usłyszał zarzut 
dokonania rozboju z użyciem 
niebezpiecznego przedmiotu. 
Jest to przestępstwo zagrożo-
ne karą do 20 lat pozbawienia 
wolności. Z kolei 22-latek od-
powie za pomocnictwo. Nie 
uniknie on również odpowie-
dzialności za posiadanie nar-
kotyków. Na wniosek Proku-
ratury Rejonowej w Biskupcu, 
sąd wobec obu mężczyzn za-
stosował środek zapobiegaw-
czy w  postaci tymczasowego 
aresztu na okres 3 miesięcy.
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– Jeżeli będziemy poprawnie segregować odpady, umożliwimy naszym gminom uzyskanie odpowiednich poziomów recyklingu i uniknięcie 
milionowych kar – mówi Katarzyna Żurek, główny technolog Zakładu Gospodarki Odpadami Komunalnymi w Olsztynie.

Odpady są problemem, czy ra-
czej szansą na pozyskanie tanich 
surowców?

Moim zdaniem odpady mają 
potencjał, którego nie powinniśmy 
marnować. Jeżeli ktoś tego nie do-
strzega i nie wykorzystuje, to znaczy, 
że nie chce skorzystać z szansy, jaką 
daje pozyskanie surowców z  odpa-
dów. Odpad nie jest już problemem 
od czasu, kiedy nauczyliśmy się 
stosować technologię pozwalającą 
na recykling. Teraz jest to towar, 
który zachęca przedsiębiorców do 
inwestowania w  nowe rozwiązania. 
Jest to także działalność, która jest 
powiązana z  misją społeczną doty-
czącą ochrony środowiska. Odpady 
mogą być nadal problemem, ale już 
nie muszą – wybór zależy od nas 
i naszych decyzji.

Jak wobec tego powinniśmy 
postrzegać segregowanie odpa-
dów? Jako konieczność, obowią-
zek? Czy segregowanie śmieci mo-
że być łatwe?

Segregowanie odpadów powin-
no być czymś naturalnym, czymś, co 
mamy we krwi. Myślę, że segreguje-
my odpady coraz bardziej automa-
tycznie, nie poświęcamy tej czynno-
ści tak wiele uwagi, jak 10 lat temu. 
Oczywiście nadal są osoby, które nie 
wiedzą, o co chodzi w tym segrego-
waniu, gdzie wyrzucać odpady, ale 
mam wrażenie, że nie wynika to 
z braku możliwości, tylko raczej z le-
nistwa i niechęci do podejmowania 
jakichkolwiek zmian. Spójrzmy, jak 
dzieci są zorientowane w kwestii se-
lektywnej zbiórki i jak segregują od-
pady w domach, nie potrzebują ani 
zachęty, ani podpowiedzi. Widać, 
że społeczeństwo już się zmieniło 
i zmierza we właściwym kierunku.

Mieszkańcy bloków narzekają 
jednak na brak miejsca na pojem-
niki. Jak z tego wybrnąć?

Jest to problem związany z  na-
szymi, często ciasnymi, mieszkania-
mi. Moim zdaniem, zawsze jesteśmy 
w  stanie znaleźć takie rozwiązania, 

które będą sprzyjać segregowa-
niu odpadów i  będą także dla nas 
w miarę wygodne, tym bardziej, że 
domowe pojemniki są kompakto-
we i  tak zaprojektowane, żeby zaj-
mować jak najmniej przestrzeni. 
Warto też przemyśleć, co i w jakich 
ilościach kupujemy, ponieważ jako 
konsumenci musimy brać odpowie-
dzialność za to, że zawsze na końcu 
i  tak wyrzucimy odpad związany 
z naszymi zakupami. I mam nadzie-
ję, że do odpowiedniego pojemnika.

W tym roku każda gmina musi 
osiągnąć wskaźnik poziomu recy-
klingu wynoszący 45 proc. Jest to 
możliwe?

Jest możliwe pod warunkiem, że 
będziemy lepiej segregować odpady 
– zwłaszcza odpady biodegradowal-
ne, w tym tzw. odpady kuchenne. 

Dlaczego te odpady?
Ponieważ są ciężkie i jest ich bar-

dzo dużo wśród odpadów, które wy-
twarzamy. Z  badań, które przepro-
wadzamy w ZGOK-u, wynika, że ok. 
jednej trzeciej odpadów zmieszanych 
stanowią właśnie odpady kuchenne. 
Wyrzucanie odpadów bio do odpa-
dów zmieszanych jest marnotraw-
stwem. Jeżeli będziemy poprawnie 
segregować odpady bio, to umoż-
liwimy również  naszym gminom 
uzyskanie odpowiednich poziomów 
recyklingu i uniknięcie milionowych 
kar, które gminy zapłacą, jeśli nie 
osiągną wyznaczonego poziomu.

Co zmarnujemy, jeżeli nie bę-
dziemy segregować odpadów bio? 

Potencjał energetyczny, ale 
i nawozowy. Z bioodpadów można 
produkować zieloną, przyjazną śro-
dowisku energię elektryczną i ciepl-
ną oraz nawozy naturalne. Tym sa-
mym, możemy zmniejszyć emisję 
zanieczyszczeń do środowiska – do 
gleb, powietrza i wód.

ZGOK przetwarza bioodpady?
Obecnie, nasze odpady zie-

lone trafiają do kompostowni, 

które prowadzą firmy zewnętrz-
ne. Wśród nich nie ma odpa-
dów kuchennych. ZGOK chce to 
zmienić i  zamierzamy zbudować 
biogazownię. Wybraliśmy taką 
technologię, która pozwala na 
produkcję energii i  jednocześnie 
pozwala wyprodukować środek 
nawozowy do wykorzystania 
przez rolników.

Jakie korzyści przyniesie uru-
chomienie biogazowni?

Będziemy mogli przetwarzać 
bioodpady i  mieć wpływ na ich 
recykling. Dodatkowo, w wyniku 
ich przetwarzania, będziemy mo-
gli wyprodukować zieloną energię 
oraz powstanie nawóz, którym 
będzie można zastąpić nawozy 
sztuczne. 

Co zatem powinniśmy wrzu-
cać do brązowego pojemnika na 
bioodpady?

To zależy zawsze od technologii 
w danym regionie, czyli powinniśmy 
segregować bioodpady pod kątem in-
stalacji, do których będą one trafiać. 
Obecnie odpady zielone trafiają do 
kompostowni, które nie tolerują od-
padów pochodzenia zwierzęcego – je-
dynym wyjątkiem są skorupki jaj. Te-
raz w brązowym pojemniku zbieramy 
więc wszelkie obierki, skórki, ogryzki, 
pestki, warzywa, owoce, to, co zostało 
nam po przygotowaniu zupy, ale bez 
mięsa. Nie wrzucamy tam chleba, 
wspomnianego mięsa, kości, tłuszczu 
zwierzęcego, kaszy, ryżu czy produk-
tów przetworzonych. Natomiast bio-
gazownia, oprócz odpadów pocho-
dzenia roślinnego, chętnie przyjmie 

również np. mięso, tłuszcz, kości, 
wędliny, parówki, pozostałości po ry-
bach i chleb. Ale spokojnie – spółka 
i gminy będą informować o zmianie 
sposobu zbierania bioodpadów.

ZGOK prosi mieszkańców, że-
by nie wyrzucali odpadów w wor-
kach. Dlaczego?

Dlatego, że generujemy kolejne 
odpady i  niepotrzebnie wydajemy 
pieniądze. Niezależnie od tego, ja-
ki odpad wrzucamy do worka, tego 
worka trzeba się później pozbyć, 
bo jest elementem niepożądanym 
i  generującym dodatkowe koszty 
– energię, pracę maszyn i wielu lu-
dzi. Na pozbycie się worków trzeba 
więc niepotrzebnie poświęcać czas, 
energię i pieniądze. Stąd nasza akcja 
„Stop workom! Uwolnij śmieci!”.

Wielka
moc odpadów

Katarzyna Żurek, główny technolog ZGOK-u							             Fot. ZGOK
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Gmina Dywity to dobre miejsce do życia i prowadzenia biznesu. Potwierdzają to ogólnopolskie rankingi opracowane przez naukowców. Na 
wysoką jakość życia wpływ mają realizowane inwestycje, dobra oferta edukacyjna i kulturalna, ciekawa infrastruktura sportowa i społeczna, 
ale w ostatnich czasach gmina jest znana z wdrażania innowacyjnych pomysłów, które zdobywają ogólnopolskie wyróżnienia i już znajdują 
swoich naśladowców. 

Gmina Dywity jest jedną z naj-
prężniej rozwijających się gmin 
w regionie Warmii i Mazur. Świad-
czy o  tym chociażby stale rosnąca 
liczba mieszkańców. Na początku 
obecnej kadencji, a więc pod koniec 
2018 roku, gminę Dywity zamiesz-
kiwało niewiele ponad 11 tysięcy 
osób, obecnie, na początku 2024 
roku, liczba mieszkańców wzrosła 
do ponad 13 tysięcy osób. Rok do 
roku gminę Dywity zasila po kilka-
set osób, które widzą ją jako dobre 
miejsce do życia oraz do prowadze-
nia biznesu. 

Co powoduje, że coraz wię-
cej osób chce mieszkać w gminie 
Dywity? 

– Oprócz walorów naturalnych 
i  przyrodniczych, ciekawych tras 
rowerowych, szlaków kajakowych, 
czy zabytkowych kościołów, kapli-
czek i miejsc kulturowo nieobojęt-
nych, magnesem jest z  pewnością 
dobra dostępność podstawowych 
usług, a  także bogata oferta edu-
kacyjna i kulturalna dla dzieci oraz 
młodzieży, czy infrastruktura spor-
towa i  społeczna na wysokim po-
ziomie – mówi Daniel Zadworny, 
wójt gminy Dywity, który dał się 
poznać podczas kończącej się ka-
dencji jako osoba, która lubi wdra-
żać kreatywne i  innowacyjne roz-
wiązania w działalność samorządu. 

Wyróżnienia w konkursie 
Innowacyjny Samorząd

Nowatorskie pomysły, takie jak 
„Bon dla Krasnala” oraz „Innowa-
cyjny Fundusz Sołecki” przyjęły się 

jako przykłady nieszablonowego 
działania w  sferze opieki nad naj-
młodszymi dziećmi oraz w  funk-
cjonowaniu sołectw, które mogą 
przeznaczyć więcej środków na 
inwestycje w  infrastrukturę. Oba 
wprowadzone instrumenty zyska-
ły uznanie ogólnopolskie i zdobyły 
wyróżnienie w ogólnopolskim kon-
kursie „Innowacyjny Samorząd” 
organizowanym przez Serwis Sa-
morządowy PAP:

– „Bon dla Krasnala” zdobył 
wyróżnienie w 2021 roku,

– „Innowacyjny Fundusz Sołec-
ki” – wyróżnienie w 2020 roku. 

„Bon dla Krasnala” 
Wprowadzony w  kwietniu 

2020 roku w gminie Dywity „Bon 

dla Krasnala” to innowacyjna for-
ma wsparcia finansowego dla ro-
dzin z dziećmi w wieku od 1 do 3 
lat. Pracujący lub aktywnie poszu-
kujący pracy rodzice z terenu gmi-
ny Dywity, którzy odprowadzają 
swoje podatki właśnie do tej gmi-
ny, mogą składać wnioski o przy-
znanie bonu w  wysokości 250 zł 
miesięcznie na dziecko. Bon moż-
na przeznaczyć na częściowe sfi-
nansowanie opieki nad dzieckiem 
przez nianię, niepubliczny żłobek, 
opiekuna dziennego czy dzienny 
klub dziecięcy. „Bon dla Krasnala” 
ma ułatwić rodzicom powrót na 
rynek pracy po urlopie rodziciel-
skim. Korzystający z  bonu sami 
decydują, na jaką formę opieki nad 
dzieckiem przeznaczyć otrzymane 
środki. Przyznanie bonu nie jest 
uzależnione od kryterium docho-
dowego. Dokładnie 311 rodzin od 
kwietnia 2020 do końca 2023 roku 
skorzystało z „Bonu dla Krasnala”. 
Gmina Dywity za pośrednictwem 
GOPS Dywity wypłaciła w  tym 
czasie rodzinom 413,5 tysiąca zło-
tych z tego tytułu!

– „Bon dla Krasnala” cieszy się 
dużym powodzeniem wśród miesz-
kańców i mocno zastanawiamy się 
nad tym, żeby zrewaloryzować je-
go wysokość, biorąc pod uwagę to, 
że inflacja w  ciągu kilku ostatnich 
lat była dość znaczna – mówi wójt 
Daniel Zadworny. – Zauważam, 

że nasze rozwiązanie wzbudza za-
interesowanie innych gmin, które 
też deklarują, że wprowadzą je po 
nadchodzących wyborach. Skoro 
inni chcą to powielać, to znaczy, że 
to był dobry pomysł. 

Innowacyjny Fundusz 
Sołecki

Nowatorski mechanizm wpro-
wadzony w  życie w  2019 roku, 
który premiuje proinwestycyjne 
podejście sołectw do Funduszu 
Sołeckiego. Sołectwa, które zde-
cydują się przeznaczyć ponad 
50 procent ze swojego Funduszu 
Sołeckiego na inwestycje w  infra-
strukturę otrzymują dodatkową 
premię inwestycyjną z  budżetu 
gminy Dywity w  wysokości od 

100 do nawet 300 procent warto-
ści środków przeznaczonych na 
daną inwestycję. W  sołectwach 
przyjął się nowy pomysł i wszyst-
kie one chętnie korzystają z  IFS. 
Dzięki otrzymaniu dodatkowej 
premii inwestycyjnej z  budżetu 
gminy do sołectw trafia co roku 
dodatkowo od kilkuset tysięcy do 
miliona złotych na realizację naj-
bardziej potrzebnych inwestycji 
np. na budowę chodników, oświe-
tlenie uliczne, doposażenie placów 
zabaw, modernizacje świetlic wiej-
skich, czy zagospodarowanie tere-
nów sołeckich. 

– Od momentu wprowadzenia 
IFS do naszych sołectw trafiło oko-
ło 5 milionów złotych na inwestycje 
i  to mieszkańcy sami decydowali 
na co chcą przeznaczyć te środki – 

mówi wójt Daniel Zadworny. – Już 
kilka gmin z Polski poszło naszym 
śladem, zachęcam też kolejne. 

Przerwa regeneracyjna
Przerwa słoneczna, przemiano-

wana potem na przerwę regenera-
cyjną została wprowadzona w ma-
ju 2021 roku po to, żeby zadbać 
o  zdrowie i  odporność pracowni-
ków Urzędu Gminy w Dywitach. 

– Mając na uwadze skutki pan-
demii wprowadziliśmy codzienną, 
półgodzinną (wliczaną do czasu 
pracy) tzw. „przerwę słoneczną”, 
podczas której każdy urzędnik ma 
prawo wyjść na świeże powietrze, 
by skorzystać z  dobroczynnego 
działania naturalnej witaminy D 
– składnik ten jest bowiem syn-

tezowany w  naszej skórze pod 
wpływem promieniowania sło-
necznego – mówi Marzena Lipiń-
ska-Bugaj, kierownik USC i  refe-
ratu spraw organizacyjnych UG 
Dywity. – Po zakończeniu okresu 
letniego zamieniliśmy ją na prze-
rwę regeneracyjną do dyspozycji 
pracownika, który w ciągu tych 30 
minut może oderwać się od kom-
putera, wyjść na krótki spacer, czy 
wykonać ćwiczenia. 

Nie każdemu urzędnikowi – 
głównie ze względu na nawał obo-
wiązków – udaje się regularnie 
korzystać z  przerwy. Jednak sama 
świadomość takiej możliwości 
wpływa pozytywnie na psychiczne 
samopoczucie pracowników Urzę-
du – a to jest dla szczególnie istotne 
dla kierownictwa. 

Kreatywne i innowacyjne
rozwiązania w gminie Dywity

Dzięki Innowacyjnemu Funduszowi Sołeckiemu i premii z budżetu gminy w Spręcowie 
w ciągu 2 lat powstało boisko sportowe, siłownia zewnętrzna, wiata na wydarzenia 
oraz plac zabaw dla małych i dużych

Wójt Daniel Zadworny odbiera wyróżnienie w ogólnopolskim konkursie Innowacyjny 
Samorząd za wdrożenie Innowacyjnego Funduszu Sołeckiego
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Poglądy oświeceniowe-
go filozofa wybrzmiewa-
ją dobitniej wobec innych 
wielkich rocznic – naszej 
20-letniej obecności w Unii 
Europejskiej czy 25-letniej 
przynależności do NATO. 
Obchodzimy także 25-le-
cie istnienia Uniwersytetu 
Warmińsko-Mazurskiego. 
Wielkie daty i znaczące ju-
bileusze, ale z punktu widze-
nia naszych małych ojczyzn, 
ważne są przygotowania do 

wyborów samorządowych: 
wójtów, burmistrzów, prezy-
dentów, starostów i radnych 
wszystkich szczebli. Wstęp-
ne badania opinii publicznej 
pokazują, że udział w nich 
deklaruje 82 proc. społeczeń-
stwa, czyli jeszcze więcej, niż 
podczas rekordowych wy-
borów 15 października. Czy 
znacie już Państwo swoich 
kandydatów? Warto ich po-
znać i 7 kwietnia spotkać się 
przy urnach.

Trwają podsumowania 2023 roku, kiedy to cały świat świętował jubileusz 550-lecia urodzin 
i 480. rocznicę śmierci Mikołaja Kopernika.

W  szczególny sposób 
jubileusze obchodziliśmy 
w Polsce: chronologicznie – 
w Toruniu, czyli w miejscu 
jego narodzin, w Krakowie, 
gdzie pobierał nauki, i  na 
Warmii, którą wybrał do 
życia, do pracy, do badań 
naukowych, gdzie zamiesz-
kiwał ponad połowę swo-
jego życia, gdzie dokonał 
żywota i został pochowany. 
Odkrycia, które spowodo-
wało przewrót, astronom 
dokonał na naszych zie-
miach, obserwując niebo 
właśnie stąd. Znajdująca się 
na olsztyńskim zamku tabli-
ca astronomiczna to świa-
towy unikat dziedzictwa 
jego pracy. To nieustająco 
cel pielgrzymek turystów, 
naukowców, pasjonatów 
historii i  astronomii oraz 
wycieczek szkolnych.

Kopernik to z  pewno-
ścią najbardziej znana po-

stać na świecie związana 
z  Warmią, a  pamiątki jego 
obecności tutaj hołubimy 
do dziś i  wciąż staramy się 
o nowe. Przed nami moder-
nizacja Planetarium w Olsz-
tynie, budowa Europejskie-
go Centrum Copernicus we 
Fromborku i rozwój Szlaku 
Kopernikowskiego. Zmia-
na światopoglądowa, oby-
czajowa, niosąca za sobą 
skutki polityczne, religijne 
czy filozoficzne, związana 
z ogłoszeniem przez Miko-
łaja Kopernika dzieła „De 
revolutionibus orbium co-
elestium”, wpływa na współ-
czesnych i  zapewne będzie 
oddziaływać na pokolenia, 
które przyjdą po nas. 

Zwieńczeniem minionego roku, przywitaniem nowego, ale i świątecznym podsumowaniem 
dotychczasowej działalności były jubileuszowe koncerty w Warmińsko-Mazurskiej Filharmonii 
im. Feliksa Nowowiejskiego. Zostały one zorganizowane z okazji 25-lecia działalności Urzędu 
Marszałkowskiego Województwa Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie.

Koncert niemal zbiegł 
się w  czasie z  wyczekiwa-
nym oddaniem do użytku 
zmodernizowanej hali wido-
wiskowo-sportowej Urania 
w  Olsztynie. Urania swoją 
nazwę również zawdzięcza 
Kopernikowi i  dostojne-
mu sąsiedztwu Planetarium 
i  Obserwatorium, jednak 
to już zupełnie nowoczesne 
przestrzenie i  potencjalne 
funkcje, jakie będzie mogła 
ona pełnić wobec mieszkań-
ców Olsztyna, całego regionu 
i odwiedzających nas gości. 

Niezwykle twórczo no-
we przestrzenie wykorzy-
stywane są w  auli widowi-
skowo-konferencyjnej im. 

Anny Wasilewskiej w Olsz-
tynie, która po gruntownym 
remoncie została oddana 
do użytku w  2022 roku. 
Oprócz spotkań, koncer-
tów i  spektakli odbywają 
się tam też pokazy fil-
mów współfinansowanych 
z  Warmińsko-Mazurskie-
go Funduszu Filmowego. 
Fundusz wspiera jedynie 
wartościowe produkcje, 
w  dodatku mające znaczą-
ce związki z naszym regio-
nem. Właśnie te wartości, 
wspomnienia i sentymenty 
przywiodły tłumy widzów 
na premierę filmu „Klucz 
wileński” w reżyserii Artu-
ra Kalickiego, jaka odbyła 

się w styczniu. To film o hi-
storii opuszczonej ziemi, ale 
i oswajaniu nowej. 

Niestety wydarzenie 
poprzedziła smutna wieść 
o śmierci Janusza Majewskie-
go, tragiczna nie tylko dla wi-
dzów z Olsztyna, ale dla ca-
łego środowiska filmowego. 
To jemu zawdzięczamy film 
„Excentrycy, czy po słonecz-
nej stronie ulicy”, nakręcony 
na podstawie powieści Wło-
dzimierza Kowalewskiego. 
Motto zaczerpnięte z  tytułu 
powieści Kowalewskiego 
towarzyszy Forum Kultury 
Warmii i  Mazur, jednego 
z  najważniejszych wydarzeń 
tego typu w regionie. To co-

roczna okazja do spotkań 
entuzjastów, twórców, arty-
stów, animatorów, menadże-
rów, mecenasów kultury, nie 
tylko z Olsztyna, także tych, 
którzy Warmię wybrali do 
życia i tworzenia. 

Kolejny pokaz filmu, 
dofinansowanego z  War-
mińsko-Mazurskiego Fun-
duszu Filmowego, to pra-
premiera filmu „Tyle co 
nic” w  reżyserii Grzegorza 
Dębowskiego. Większość 
zdjęć realizowana była na 
Warmii, a  udział w  nim 
wzięło siedmioro olsztyń-
skich aktorów. O  wydarze-
niu napiszemy więcej w ko-
lejnych wydaniach. 

Nowy rok

Odnotowania i uważnej obserwacji wymagają 
wydarzenia, które dzieją się w  Olsztyńskim 
Teatrze Lalek. Wcześniejszy znakomity mono-
dram „Lot”, szekspirowska „Burza”, wstrząsają-
ce „Powroty”, a ostatnio „Pięć i pół człowieka”... 

Jeśli żyjecie w przeświad-
czeniu, że Olsztyński Teatr 
Lalek jest dla widzów do lat 
5, to wiele tracicie. To nie 
ten rodzaj teatru, w  którym 
zamiast aktorów w  spek-
taklach grają lalki. Tu grają 
pełnokrwiści, niebywale uta-
lentowani aktorzy, z  boga-
tym warsztatem scenicznym, 
muzycznym, choreograficz-
nym. Wprost zadziwiająco 
ogrywający każdy detal sce-
nograficzny. Wiele doznań, 
przemyśleń, wrażeń i  wzru-
szeń w sprawach, nad który-
mi nie mamy czasu pochylić 
się na co dzień. Też takich ni-
by zamierzchłych, jak wojna, 
ale nadal nieznośnie bole-
snych, nieprzepracowanych, 
bo wniosków z  historii nie 
wyciągamy wystarczająco, 
skoro wojny się nie skoń-
czyły. Tych łez nie trzeba się 
wstydzić... 

W  roku 2024 będziemy 
celebrować dwie inne histo-
ryczne postacie: Marię Zien-
tarę-Malewską (130. rocznica 
urodzin i 40. rocznica śmier-
ci) oraz Immanuela Kanta 
(300. rocznica urodzin i 220. 

rocznica śmierci). W  Olsz-
tynie i  na Warmii są jeszcze 
ludzie, którzy znali urodzoną 
w  Brąswałdzie nauczycielkę, 
działaczkę społeczną, poetkę 
i  pisarkę, rozkochaną w  ro-
dzinnym krajobrazie i  folk-
lorze. Tam też można jeszcze 
poszukać śladów i artefaktów 
po poetce. Nie sposób zaś, 
w dobie wojennej napaści Ro-
sji na Ukrainę, wybrać się do 
Królewca na poszukiwanie 
pamiątek po wielkim filozo-
fie. Mamy jednak pomnik ku 
jego czci w  Gołdapi, mamy 
tablicę w Jarnołtowie i mamy 
nadal aktualne dzieła. Sej-
mik województwa warmiń-
sko-mazurskiego ustanowił 
na Warmii i  Mazurach rok 
obecny Rokiem Immanu-
ela Kanta jako przyczynek 
do „dyskusji nad kondycją 
moralną dzisiejszego świata” 
i przypomnienie jego słów, że 
żadne państwo nie może po-
zbawić innego suwerenności, 
gdyż należy ona do społecz-
ności ludzi je tworzących, 
ani nie powinno ingerować 
w  sprawy wewnętrzne in-
nych państw. 

Teatr poważny

Wielkie rocznice

Poetce
Marii Zientarze-Malewskiej 

zawdzięczamy hymn 
„O Warmio moja miła"

Fot. Wikipedia

Pomnik w Olsztynie  
– obowiązkowe miejsce  

na pamiątkową fotografię

Fot. Wikipedia

Kopernik
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Józef Mika – rzeźbiarz, malarz, wieloletni animator lokalnego ruchu plastycznego. Zorganizował wiele plenerów rzeźbiarskich i malarskich. 
Jest autorem kilku wystaw indywidualnych. Specjalizuje się w rzeźbie monumentalnej i malarstwie pejzażowym. Pasjonat kolarstwa. Laureat 
nagrody dla najpopularniejszego Sportowca bez Barier województwa warmińsko-mazurskiego. Na co dzień zajmuje się także plastyczną edu-
kacją dzieci i młodzieży.

„O Warmio moja miła, rodzin-
na ziemio ma...” utożsamiasz się 
z tymi słowami?

Oczywiście, zdecydowanie tak. 
Tu się urodziłem i wychowałem, tu 
zaczynałem malować, rzeźbić, to 
miejsce pokochałem, tu są moje ko-
rzenie. Urodziłem się w  Świętniku, 
obecnie mieszkam w Kierzu. 

Skąd się wzięło Twoje zaintere-
sowanie rzeźbą?

To zaczęło się już w dzieciństwie. 
Miałem pięć, czy sześć lat, wziąłem 
kawałek drewienka i  scyzorykiem 
zacząłem rzeźbić jakiegoś małego 
ludzika. Robiłem go dosyć długo, 
potem chyba jeszcze pomalowałem. 
Zacząłem od małej rzeźby, dopiero 
później zająłem się malarstwem. 
Rzeźba była moim pierwszym eta-
pem twórczości artystycznej. 

Rzeźbiarstwo to bardziej hob-
by czy zawód?

Skończyłem studia o  profilu 
malarstwo i rzeźba, więc można po-
wiedzieć, że jest to mój zawód, ale 
przede wszystkim jest to moja pasja. 

Czy rzeźbienie to sztuka?
Rzeźbienie jest na pewno większą 

sztuką niż malarstwo. Jest trudniejsze, 
bo jest tylko i  wyłącznie wynikiem 
ujemnym. To, co oderwę dłutem od 
kloca, to zostaje. Każdy wiór oddzie-
lony od pnia to sytuacja nieodwracal-
na, nie da się tego przylepić. Na tym 
to polega, aby wydobywać postacie, 
które drzemią w większych lub mniej-
szych kawałkach drewna. 

W jakim materiale najlepiej się 
rzeźbi?

Najlepszym materiałem jest lipa. 
Jest miękka w obróbce i łatwiej jest 
wydobywać każdy element. 

Rzeźbisz tylko w drewnie?
Próbuję też w  kamieniu i  gli-

nie, różnych materiałach. Drewno 
jednak najbardziej mnie pochłania, 
zwłaszcza duże, ponad dwumetrowe 
kloce lipowe. 

Czy daną rzeźbę można ura-
tować jeśli coś pójdzie nie tak, czy 
wtedy trzeba zmienić koncepcję?

Zdarzają się takie sytuacje. Trze-
ba wtedy coś dokleić. Służą do tego 
specjalne mieszanki klejowe z troci-
nami, aby uzyskać podobny materiał 

jak drewno. Nie jest to już jed-
nak to samo, ale trzeba jakoś 
się ratować. 

Jakiego rodzaju rzeźby 
wykonujesz najczęściej?

Są to przede wszystkim 
ludowe postacie Warmiaków. 
Kończę właśnie rzeźbę „Żni-
wiarz”, będzie kosa, będzie 
sierp, obok niego dwa snop-
ki. Jestem wychowany na wsi, 
więc znam te wszystkie ludowe 
kanony i wiem jak to wszystko 
odtwarzać. Te moje korzenie 
robią swoje (śmiech), pozostają 
w człowieku, zostają z dzieciń-
stwa do teraz. Mogę to przed-
stawiać w malarstwie i rzeźbie. 

Czy rzeźbienia można się 
nauczyć, czy jest to pewien dar?

Rzeźby trudno się nauczyć, to 
jest na pewno dar. Pewne rzeczy 
trzeba wiedzieć, znać proporcje, 
wszelkie relacje, które są potrzebne. 
Jest to sztuka trochę niebezpiecz-
na, do dyspozycji są dłuta, różnego 
rodzaju ostrza. To nie pędzelek do 
płótna. Trzeba wykazać się nie tyl-
ko talentem, ale także delikatnością 
i wiedzą, która jest związana z rzeź-
bieniem. 

Są jakieś specjalne techniki 
rzeźbienia?

Od tego są odpowiednie dłuta. 
Kątowe, płaskie, okrągłe, półokrą-
głe. Są różnego rodzaju maszynki, 
piły motorowe, ale mnie to nie pa-
sjonuje. Lubię szukać postaci dłu-
tem, na spokojnie, aby włożyć w da-
ny materiał swoją wrażliwość. Żadna 
maszyna nie daje takiego poczucia.

Czym się różni rzeźbiarstwo 
od innych sztuk plastycznych? 

Przede wszystkim tym, że jest 
o wiele trudniejsze (śmiech). Malar-
stwo, jak już mówiłem, jest o wiele 
łatwiejsze. Jestem głównie pejzaży-
stą. Kocham przyrodę, pejzaż jest 
tym, co sprawia mi radość jak malu-
ję. W malarstwie, jak coś mi nie wyj-
dzie, to wezmę szmatkę, wytrę i na 
nowo namaluję. Poza tym w rzeźbie 
powstają formy trójwymiarowe. 

Gdzieś wyczytałem, że naj-
ważniejsze atrybuty rzeźbiarza to 
dłuto i  ołówek, dlaczego akurat 
ołówek?

Ołówkiem zaznacza się miejsca 
do uderzenia. To jest bardzo ważne, 
aby od razu trafiać w sedno sprawy 
(śmiech). 

Co Cię inspiruje do tworzenia?
Chęć wydobycia danej postaci. Tej 

zagadkowej postaci, która jest ukryta 
w drewnie. Kiedy rzeźbię, to każdego 
dnia coś odkrywam i  coraz bardziej 
mnie to pochłania. Coraz bardziej jest 
widoczne, co chcę uzyskać. To jest ta 
siła, która pcha mnie do przodu, mo-
tywuje do pracy. To szukanie, które 
pozwala odkrywać, aby później to po-
kazać jako skończone dzieło. 

Tworzysz wtedy, kiedy masz 
wenę, czy jest to po prostu praca 
do wykonania?

Nie muszę mieć nastroju do 
tworzenia. Najważniejsze aby zdro-
wie dopisywało. 

Specjalizujesz się w  rzeźbie 
monumentalnej, co to takiego?

O tym decyduje wysokość rzeź-
by, sięgająca czasami do ponad 
dwóch metrów. Zależy to także od 
tego jakiej grubości jest materiał, 
z  którego wykonuję taką rzeźbę. 
Z cienkiego kloca nie da się wydo-
być dużej postaci, bo nie będą się 
zgadzały proporcje. Monumentalne, 
czyli wielkie postacie, można przy-
jąć, że zaczynają się od dwóch me-
trów. Są bardzo ciężkie, ważą ponad 
tonę. Dlatego przeważnie pracuje się 
od razu na miejscu, gdzie taka rzeź-
ba będzie stała. 

Największa rzeźba, którą 
zrobiłeś?

Jest kilka takich rzeźb. 
Dochodzą do trzech metrów 
wysokości. Tu nie chodzi tyl-
ko o samą wysokość kloca, bo 
muszą być zachowane propor-
cje postaci. 

Skąd bierzesz materiał do 
rzeźbienia?

Najlepszy materiał jest 
z  lasu, bo nie ma w  nim ka-
mieni, żadnych odprysków, 
tak jak w  przypadku drewna 
przy drogach. Dłuta idą wtedy 
bardzo ładnie, nie kaleczą się. 
Kiedyś rzeźbiłem postać ryba-
ka i już prawie na samym koń-
cu, w szyi, znalazłem kawałek 
niewypału. 

Nie tylko rzeźbisz, również ma-
lujesz, co jest bardziej wymagające?

Oczywiście, że rzeźba. Tu trze-
ba mieć od razu pomysł na całość. 
Wszystko musi być przemyślane. 
W  malarstwie można sobie ekspe-
rymentować, pewne rzeczy prze-
twarzać, analizować, ścierać, prze-
malowywać, zmieniać koncepcję. Ja 
nie do końca maluję realistycznie, to 
są pewne moje wizje, wyobrażenia, 
inspirowane naturą. 

Zrobiłeś w końcu ten doktorat 
z malarstwa?

Jestem w  trakcie, to wszystko 
jednak wymaga czasu. Oprócz for-
my pisanej, potrzebna jest także 
egzemplifikacja w  formie obrazu 
i rzeźby. 

Oprócz rzeźby i malarstwa je-
steś też pasjonatem kolarstwa?

Uczestniczyłem w wielu impre-
zach dla osób niepełnosprawnych, 
włącznie z  mistrzostwami Polski. 
Mam sporo medali. Na rowerze jeż-
dżę od wczesnego dzieciństwa. Po-
trafiłem nawet w ciągu jednego dnia 
przejechać trasę np. z naszych tere-
nów do Warszawy. Zajęło mi to co 
prawda cały dzień, bo wyjechałem 
o  4 rano, ale ok. 19 byłem w  stoli-
cy. Jeździłem też do Gdańska, dużo 
podróżowałem po Polsce. Wypadek, 
który miałem trochę to przerwał, ale 
powoli wracam do formy. 

Jak udaje Ci się łączyć sport ze 
sztuką?

Na takie wyprawy zawsze zabie-
ram ze sobą wyobraźnię. To jest taka 
fascynująca korelacja łącząca sztukę 
ze sportem. Jestem pejzażystą. Jadąc 
rowerem pejzaże mam wokół. Jak 
jest coś naprawdę pięknego, staję 
i  analizuję. Czasami zrobię zdjęcie 
telefonem komórkowym. Jak wró-
cę do domu mam już fajny motyw 
do malowania określonego pejzażu. 
Bardzo mocno łączę sport ze sztuką, 
z malarstwem. W taki sposób zrobi-
łem już wiele obrazów. 

Pracujesz także z  młodzieżą, 
mamy utalentowaną młodzież?

Na wiosnę planuję kolejne ple-
nery malarskie z  młodymi adepta-
mi. Pracuję z  młodzieżą już ponad 
trzydzieści lat. Zauważam, że współ-
cześnie bardziej interesujący jest dla 
nich świat komputerów. Zamiast 
tworzyć coś własnego, chętniej zaj-
mują się przenoszeniem tego co jest 
dostępne w internecie.

Jak można zainteresować 
rzeźbą młodych?

To jest bardzo trudne. Ten rodzaj 
sztuki nie jest zbyt popularny wśród 
młodych ludzi. Do malarstwa jeszcze 
można ich zmobilizować, z  rzeźbą 
jest zdecydowanie trudniej, bo sa-
mo rzeźbienie nie jest łatwe i szybko 
można się zniechęcić. Dlatego wśród 
młodzieży jest niewielu rzeźbiarzy. 

Anegdota
Swego czasu zorganizowałem 

wernisaż artysty-malarza Grzegorza 
Gwiazdy, jednego z moich pierwszych 
uczniów, który obecnie jest wykła-
dowcą w  Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie. Bardzo często uczest-
nikami części artystycznych takich 
spotkań są zaprzyjaźnieni olsztyńscy 
artyści. Tak też było i tym razem. Go-
ściem był Czerwony Tulipan, a lider 
zespołu Stefan Brzozowski obchodził 
w tym dniu swoje 50. urodziny. Z tej 
okazji przygotowałem okazały tort 
ze specjalnymi świeczkami, których 
nie dało się zdmuchnąć. Ludzi było 
sporo, a Stefan ku ich uciesze dwoił 
się i troił, ale nie mógł sobie poradzić. 
W końcu „zdenerwowany” zgasił te 
świeczki palcami.

Dziękuję za rozmowę

Andrzej Zb. Brzozowski
Foto: z arch. J.M.

Zaczęło się w dzieciństwie
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Mak Dom, deweloper z wieloma prestiżowymi realizacjami na swoim koncie, oferuje sprzedaż nowych mieszkań. To Osiedle Magnolia II na 
Osiedlu Generałów w Olsztynie. 

Realizacja znajduje się w  połu-
dniowej części Olsztyna. To obecnie 
najbardziej rozwijające się obszary 
stolicy Warmii i Mazur. 

Atrakcyjne Osiedle  
Magnolia II

Przyciągają one swoją atrakcyjną 
lokalizacją. Składa się na nią najbliż-
sze otoczenie oraz skomunikowanie. 
Idealnie wkomponowuje się w  to 
obecna inwestycja dewelopera Mak 
Dom, który ma na swoim koncie 
liczne atrakcyjne przedsięwzięcia 
mieszkaniowe. 

To Osiedle Magnolia II. Poło-
żone jest przy ul. Bilitewskiego na 
Osiedlu Generałów w pobliżu doli-
ny Łyny. 

Zakres pierwszego zadania 
obejmuje 3-piętrowy budynek 
wraz z  windą i  komórkami loka-
torskimi. W  skład drugiego za-
dania wchodzi 47 mieszkań wraz 
z  komórkami lokatorskimi i  halą 
garażową. 

Powierzchnia oferowanych 
mieszkań spełni oczekiwania każ-
dego. Waha się ona od niespełna 40 
metrów kwadratowych do ponad 
50 metrów kwadratowych. Każde 
z  nich składa się m.in. z  pokoju 
dziennego, pokoju, łazienki, kuch-
ni, a także balkonów. Powierzchnie 
tych ostatnich mają średnio po 6 
metrów kwadratowych. 

Sprzedaż mieszkań właśnie się 
rozpoczęła. Lokale cieszą się dużym 
zainteresowaniem. 

Wszystkie budynki zaprojekto-
wano tak, by mieszkania były ciepłe 
i  słoneczne. Z okien mieszkań roz-
pościera się piękny widok na dolinę 
rzeki Łyny, pobliskie lasy i sady. To 
idealne miejsce na spacery i wypo-
czynek. 

Atuty Osiedla Magnolia II
Kolejny korzyścią Osiedla Ma-

gnolia II jest atrakcyjne skomuni-
kowanie. W  niedalekiej odległości 
znajduje się przystanek, z  którego 
swój początek mają linie, które do-
wożą pasażerów praktycznie w każ-
de miejsce w  Olsztynie. Kolejnym 
atutem jest bliskość do przystanków 
tramwajowych. 

Sprawdzony deweloper.  
Kolejne mieszkania 
w sprzedaży

Mak Dom to deweloper, który 
wzbogacił wizerunek wielu miast 
Polski. Podobnie jest z Osiedlem na 
Skarpie. Znajduje się w  Olsztynie, 
przy ulicy 15 Dywizji. To atrakcyjna 
lokalizacja i  komfortowe mieszka-
nia. Jego realizację podzielono na 
kilka etapów. W pierwszym, łącznie 
wybudowane zostały tam 4 budynki. 

Lokale, które w  nich się znajdą 
mają zróżnicowaną powierzchnię, 

tak by zaspokoić szerokie oczeki-
wania klientów. Zaprojektowano 
słoneczne lokale mieszkalne o  po-
wierzchniach od 29 do 73 metrów 
kwadratowych z  dużymi tarasami 
z widokiem na Stare Miasto. 

Na wysokich parterach lokato-
rzy mają do dyspozycji przynależne 
do lokali duże tarasy z  ogródkami. 
Budynek wyposażony został w prze-
stronne windy, które dojeżdżają do 
lokali z  poziomu garaży podziem-

nych. Pomyślano także o  komór-
kach lokatorskich, wózkowniach 
i rowerowniach. Teren osiedla został 
ogrodzony. Nie zabrakło też miejsca 
do zabaw dla dzieci.

Chcąc się zrelaksować po dniu 
pracy lokalizacja Osiedla na Skar-
pie gwarantuje praktycznie bez-
pośrednie sąsiedztwo Lasu Miej-
skiego, największego w  Europie 
kompleksu leśnego znajdującego 
się w granicach administracyjnych 
miasta. To także bliskość Jeziora 
Długiego, z  okalającą je promena-
dą. To miejsce idealne na spacery, 
jogging i  jazdę rowerem. W  odle-
głości 50 metrów znajduje się Łyno-
strada, czyli główny trakt rowerowy 
w  Olsztynie, wiodąca atrakcja ro-
werowa przechodząca praktycznie 
przez cały Olsztyn. Daje to możli-
wość przemierzenia całego miasta 
od Brzezin aż po Las Miejski w oto-
czeniu terenów zielonych.

Osiedle na Skarpie jest bardzo 
dobrze skomunikowane z miastem. 
Można do niego dotrzeć z  kilku 
stron ulicami: Artyleryjską, Giet-
kowską i  Wyzwolenia. W  pierw-
szym przypadku bez problemu do-

jedziemy do ul. Sielskiej i dalej do 
węzła obwodnicy Olsztyna. Miesz-
kania na Osiedlu Na Skarpie goto-
we są już do odbioru.

Profesjonalny deweloper 
z nagrodami

Profesjonalizm Grupy De-
weloperskiej Mak Dom potwier-
dzają liczne zdobyte dotychczas 
nagrody, wyróżnienia i  certyfika-
ty. Świadczy o  tym także przyna-
leżność do PZFD (Polski Związek 
Firm Deweloperskich). Osiągnię-
cia inwestycyjne, stawiają Mak 
Dom w  jednym szeregu z  lidera-
mi rynku. Nowe mieszkania oraz 
nowe domy z  oferty Mak Dom 
to gwarancja najwyższej jakości, 
komfortu oraz bezpieczeństwa.

Atrybutami, które najlepiej 
określają dotychczasowe dokonania, 
są: solidność i nowoczesność. Wła-
śnie takie cechy pojawiają się najczę-
ściej w opiniach dotyczących naszej 
firmy. Aktualnie budujemy nowe 
mieszkania w  Warszawie, Szczeci-
nie, Lublinie, Olsztynie, Rzeszowie, 
Poznaniu, Krakowie oraz innych 
miastach Polski. 

Osiedle Magnolia II.
Atrakcyjne miejsce do życia

Bliższych informacji o mieszkaniach i warunkach sprzedaży 
można uzyskać dzwoniąc pod numer telefonu: (89) 721 10 10 
lub pod adresem e-mail: olsztyn@makdom.pl

Materiał powierzony
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Dyrektor Zespołu Szkół Rolniczych w Smolajnach podpisała w Urzędzie Marszałkowskim umowę na dofinansowanie projektu „Unowocześnienie 
oferty edukacyjnej w Zespole Szkół Rolniczych w Smolajnach”. Jego całkowita wartość opiewa na 1,72 mln zł, z czego 1,55 mln zł pochodzić 
będzie ze środków unijnych przeznaczonych dla Warmii i Mazur.

– Na realizację zadania 
mamy półtora roku, więc 
raczej nie będzie problemu 
z  wydaniem tych pieniędzy, 
zwłaszcza że w  projekcie 
przedstawiliśmy konkretną 
listę zakupów mających uno-
wocześnić naszą bazę dydak-
tyczną – mówi Agnieszka 
Gołębiowska-Węckowicz, dy-
rektorka ZSR w Smolajnach.

Na liście tej znajdują się 
między innymi: samochód 
i ciągnik wraz z przyczepą do 
nauki jazdy, maszyny rolni-
cze, symulator pracy w  polu 
dla kierunku technik rolnik 
oraz fantomy do insemina-
cji i sprzęt do groomingu do 
kształcenia przyszłych tech-
ników weterynarii. Ponadto 
zaplanowane zostały szkole-
nia dla uczniów z zakresu in-
seminacji i groomingu. Kursy 
są okazją do nabycia dodat-
kowych umiejętności, które 
pozwolą na lepszy start na 
rynku pracy po zakończeniu 

edukacji. Powyższe szkolenia 
nie są realizowane w ramach 
programu nauczania, ale są 
istotne z  punktu widzenia 
startu absolwentów szkoły na 
rynku pracy czy też ich prac 
we własnym gospodarstwie.

– To kolejne pieniądze 
i  kolejny krok w  stronę bu-

dowy nowoczesnej placówki 
dydaktycznej, kształcącej wy-
sokiej klasy specjalistów dla 
rolnictwa w naszym regionie 
– mówi Andrzej Abako, sta-
rosta olsztyński. – Postęp, jaki 
następuje w rolnictwie i wete-
rynarii wymusza na szkole ko-
nieczność bazowania na coraz 

nowocześniejszym sprzęcie. 
Staramy się także zapewnić 
systematycznie rosnącej licz-
bie uczniów jak najlepsze wa-
runki kształcenia, realizując 
projekt budowy nowoczesne-
go kompleksu dydaktycznego 
w Smolajnach. Jego pierwszy 
etap – budowa nowoczesnej 

bursy dla około setki uczniów 
– rozpocznie się najprawdo-
podobniej już na wiosnę.

Nowocześnie wyposażona 
placówka z dostępem do dodat-
kowych kursów to niewątpliwy 
atut Zespołu Szkół Rolniczych 
w Smolajnach, w którym obec-
nie już ponad 180 uczniów 
kształci się w zawodach: tech-
nik rolnik i technik weteryna-
rii. Z kolei ponad 80 dorosłych 
rozszerza lub zdobywa nowe 
kompetencje uczestnicząc 
w  organizowanych przez pla-
cówkę kwalifikacyjnych kur-
sach zawodowych w  zakresie: 
organizowania i  prowadzenia 
produkcji rolniczej oraz pro-
dukcji pszczelarskiej.

Warto dodać, że w  ZSR 
w Smolajnach w latach 2019-
2021 realizowany był projekt 
pod nazwą „Nowoczesny rol-
nik w  nowoczesnej szkole”. 
Dzięki pozyskanym wówczas 
z  Unii Europejskiej fundu-
szom szkoła wzbogaciła swoją 

bazę dydaktyczną o  nowo-
czesny kombajn do zbioru 
zbóż, ciągnik, pług obrotowy, 
zestaw uprawowo-siewny, 
opryskiwacz polowy, siewnik 
nawozów i  przyczepę trans-
portową. To maszyny rolnicze 
o wartości blisko 1,7 mln zł.

– Dzięki temu projekto-
wi ponad pięćdziesięciu na-
szych uczniów skorzystało 
też z kursu groomingu, kursu 
inseminacji, kursu obsługi 
kombajnu zbożowego. Wszy-
scy odbyli też dodatkowo 
płatne staże, których celem 
było utrwalenie nabytych 
umiejętności – dodaje dyrek-
tor Agnieszka Gołębiowska-
-Węckowicz. – Dzięki tym 
kursom wielu naszych absol-
wentów podjęło pracę w wy-
uczonym zawodzie. Kilkoro 
z nich pracuje w charakterze 
groomera, inni wykorzystują 
zdobyte umiejętności w swo-
ich gospodarstwach, hodując 
bydło, bądź uprawiając pola.

Nowoczesna szkoła,
nowoczesny rolnik

– Jest to jedna z trzech naszych najważniejszych inwestycji najbliższych lat. Cieszę się, że ruszamy z pracami – mówi Andrzej Abako, starosta 
olsztyński. Powiat podpisał umowę z wykonawcą pierwszego etapu prac budowlanych.

Hala jako centrum spor-
tu i  zdrowia będzie służyć 
zarówno młodzieży z  olszty-
neckiego Zespołu Szkół. im 
Krzysztofa Mrongowiusza, 
jak i  mieszkańcom miasta, 
bo będzie w  niej można or-
ganizować nie tylko zajęcia 
z  wychowania fizycznego, 
ale także większe turnieje czy 
zawody, jak również imprezy 
artystyczne. A  gdyby zaszła 
taka potrzeba, w  razie pan-
demii lub klęsk żywiołowych, 
będzie ona mogła służyć jako 
szpital tymczasowy.

– Szczęśliwie, na razie 
możemy skoncentrować się 
na jego funkcji sportowej. 
Z  rozmów z  mieszkańcami 
wiemy, że taki obiekt jest 
tu potrzebny. Potrzebę jego 
powstania widzą też władze 

gminy, które bardzo wspiera-
ją i współfinansują tę inwesty-
cję – dodaje starosta Abako.

Program Funkcjonal-
no-Użytkowy opracowany 
przez architekta Radosława 
Guzowskiego przewiduje, 
że w  dwukondygnacyjnym 
obiekcie znajdzie się hala 
sportowo-widowiskowa z za-
pleczem umożliwiającym za-
równo prowadzenie zajęć dla 
dzieci i  młodzieży oraz roz-
grywek sportowych (meczów 
piłki ręcznej, koszykówki 
czy siatkówki), jak i  orga-
nizację imprez kulturalno-
-rozrywkowych. Na co dzień 
będzie to sala gimnastyczna 
dla uczniów prowadzonego 
przez Powiat zespołu szkół 
średnich, mającego swoją sie-
dzibę w olsztyneckim zamku.

Postępowanie na wyko-
nanie tego zadania w formule 
„zaprojektuj i zbuduj” wygra-
ła firma Rembud Sp. z  o.o. 
z  Przasnysza, która zaofero-
wała 13,38 mln zł. Wykonaw-
ca będzie miał 30 miesięcy 
na przygotowanie projektu 
i  prace budowlane. Pienią-
dze na to zadanie pochodzą 
przede wszystkim z  Rządo-
wego Funduszu Polski Ład: 
Programu Inwestycji Strate-
gicznych, z  którego Powiat 
pozyskał 12,04 mln złotych. 
Reszta, czyli tzw. wkład wła-
sny, pochodzi z budżetów Po-
wiatu i Gminy – po 670 tys. zł.

– Po opracowaniu projektu, 
który pozwoli nam na oszaco-
wanie kosztów, w trakcie prac 
budowlanych rozpoczniemy 
starania o  kolejne pieniądze 

na dalsze etapy: wykończenie 
budynku i jego wyposażenie – 
tak, aby jak najszybciej oddać 
halę do użytku mieszkańcom 
Olsztynka i  powiatu – mówi 
starosta olsztyński. – Przy-
jęliśmy etapową, bardzo ela-
styczną formułę realizacji tej 
i dwóch innych inwestycji, po-
zwalającą na dostosowywanie 
naszych oczekiwań do realiów 
finansowych.

W  najbliższym czasie 
ogłoszone zostanie wyko-
nanie w  stanie surowym 
trzech budynków Centrum 
Kultury i Edukacji Muzycz-
nej w Wadągu, na które cze-
ka przede wszystkim ponad 
pół tysiąca dzieci – uczniów 
Samorządowej Szkoły Mu-
zycznej I  stopnia w  Dywi-
tach, ale także mieszkańcy 
i władze gminy.

Wiosną rozpisane zosta-
nie również postępowanie na 
budowę w  Smolajnach no-
woczesnej bursy dla uczniów 
powiatowego Zespołu Szkół 
Rolniczych im. bp. I. Krasic-
kiego. Inwestycji, która bę-
dzie pierwszym krokiem do 
powstania tam nowoczesne-
go kompleksu edukacyjnego.

– Jak widać z  tych pla-
nów, stawiamy tu na mło-
dych mieszkańców naszego 
powiatu, którym chcemy 
zapewnić jak najlepsze wa-
runki do nauki i  rozwoju, 
nie zapominając przy tym 
o  ich rodzicach, którzy rów-
nież oczekują kompleksowej 
oferty edukacyjnej, sportowej 
i rekreacyjnej w swoich gmi-
nach – mówi Andrzej Abako, 
starosta olsztyński.

Rusza budowa hali widowiskowo-sportowej w Olsztynku
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Weźcie komórkę, aparat, wyjdźcie z  domu 
i  nagrajcie filmik z  Warmii. Naszej pięknej 
krainy. Pokażcie jej walory przyrodnicze, tu-
rystyczne. To, co Was w niej zachwyca. My na-
grodzimy najlepsze ujęcie.

– Niech to będzie filmo-
wa podróż po Szlaku Świę-
tej Warmii. Jestem ciekawy, 
jak on wygląda w  oczach 
lokalnych filmowców – mó-
wi Andrzej Abako, starosta 
olsztyński, przewodniczący 
Stowarzyszenia Szlak Świętej 
Warmii.

Pomysł powstał w redak-
cji portalu olsztyn.com.pl, 
który od kilku miesięcy jest 
partnerem Szlaku i  wspiera 
jego przedsięwzięcia. 

– Wprawdzie w  nazwie 
mamy „olsztyński”, ale zasię-
giem obejmujemy odbiorców 
z całego regionu, stąd też i na-
sze zainteresowanie tym cie-
kawym projektem oraz chęć 
współuczestnictwa – mówi 
Jarosław Krawczyk, wydawca 
portalu. – Zasady konkursu 
są bardzo proste. Będzie trze-
ba stworzyć maksymalnie 
60-sekundowy filmik, który 
przedstawi to, co autor uzna 
za ciekawe na Warmii, co 
może zainspirować innych do 
odkrywania naszego regionu. 

Wszyscy autorzy opubli-
kowanych w  mediach spo-
łecznościowych plików wideo 
otrzymają w nagrodę książki 
„Biblioteczki Szlaku Świętej 
Warmii”, które pozwolą na 
głębsze poznanie historii i se-
kretów tego regionu. Nagrodą 
główną będzie m.in. weekend 
w  warmińskim hotelu. Zwy-
cięzcę konkursu, który po-
trwa do końca marca, wybio-
rą internauci. Regulamin jest 
dostępny na stronie olsztyn.
com.pl.

– Na początek do mediów 
społecznościowych trafi kilka 
produkcji przygotowanych 
przez nas, ale liczymy, że już 
wkrótce wpłyną pierwsze 
propozycje konkursowe – 
dodaje Jarosław Krawczyk. 
– Liczymy też na kolejnych 
partnerów tego pomysłu, 
zarówno wśród członków 
Stowarzyszenia Szlak Świętej 
Warmii, jak i innych podmio-
tów i firm.

Gotowi do działania? Kli-
py czas tworzyć!

W 60 sekund
o Warmii

Powiat Olsztyński przejmie prowadzenie zakładu opiekuńczo-leczniczego w Barczewie. Na 
sesji 26 stycznia radni jednomyślnie podjęli kluczową decyzję w  tej sprawie: Maltańskie 
Centrum Pomocy pw. bł. Gerarda zostanie włączone w struktury szpitala w Dobrym Mieście.

Powiat Olsztyński jest 
właścicielem budynku, w któ-
rym Fundacja Polskich Kawa-
lerów Maltańskich od wielu 
lat prowadzi zakład leczniczy 
z całodobową opieką i świad-
czeniami zdrowotnymi oraz 
rehabilitacyjnymi dla pacjen-
tów, którzy nie wymagają ho-
spitalizacji, ale też ze względu 
na zbyt ciężki stan zdrowia nie 
mogą korzystać z  opieki do-
mowej. Tu także znajdą opiekę 
paliatywną najciężej chorzy.

To trudna i  kosztowna 
działalność, finansowana 
głównie ze środków Naro-
dowego Funduszu Zdrowia 
– niestety w  stopniu niewy-
starczającym do pokrycia 
wydatków placówki. Pan-
demia spowodowała, że do 
zrównoważenia bilansu nie 
wystarczały też pieniądze 
pozyskiwane przez Fundację 
z darowizn czy akcji charyta-
tywnych. Stąd też pod koniec 

2022 roku pojawiła się wi-
zja zamknięcia tej placówki 
z przyczyn ekonomicznych.

– Już po pierwszych sy-
gnałach płynących od Mal-
tańczyków o  ich kłopotach 
podjęliśmy rozmowy na temat 
sanacji, przedstawiając pro-
blem wojewodzie i dyrektoro-
wi oddziału NFZ, w  których 
gestii znajduje się zapewnienie 
opieki medycznej mieszkań-
com regionu – mówi Andrzej 
Abako, starosta olsztyński. 
– Jednym z  pomysłów na 
rozwiązanie problemu, któ-
ry się w trakcie tych rozmów 
pojawił, była konsolidacja 
barczewskiego Centrum z na-
szym szpitalem w  Dobrym 
Mieście, przy wsparciu woje-
wody i funduszu.

Przeprowadzony pod 
koniec ubiegłego roku audyt 
Centrum pokazał, że rozwią-
zanie to jest optymalne, za-
równo od strony ekonomicz-

nej, jak i  przede wszystkim 
społecznej, bo zapewnia kon-
tynuację jego działalności.

Dlatego 18 stycznia Fun-
dacja Polskich Kawalerów 
Maltańskich oficjalnie wy-
powiedziała umowę użycze-
nia nieruchomości zawartą 
w  2012 roku z  Powiatem 
Olsztyńskim, co oznacza for-
malne wycofanie się z prowa-
dzenia barczewskiego Cen-
trum Pomocy pw. bł. Gerarda.

Zmieniając na sesji statut 
szpitala powiatowego w  Do-
brym Mieście radni podjęli 
kluczową dla tej fuzji decyzję 
umożliwiającą przyłączenie 
podmiotu leczniczego działa-
jącego dotychczas jako Mal-
tańskie Centrum Pomocy pw. 
bł. Gerarda w  Barczewie do 
Zespołu Zakładów Opieki 
Zdrowotnej im. Jerzego Pióra 
w  Dobrym Mieście, jako jej 
czwartego zakładu: Centrum 
Świadczeń Zdrowotnych. 

Nastąpi to oficjalnie w  kwiet-
niu 2024 roku, co pozwoli na 
skorzystanie z  nowego okresu 
kontraktowania świadczeń Na-
rodowego Funduszu Zdrowia.

– Jak wynika z  analiz 
ekonomicznych, w  struktu-
rze organizacyjnej dobro-
miejskiego szpitala Cen-
trum powinno „wyjść na 
swoje”, zwłaszcza że nadal 
– choć już w  innej formu-
le – będzie wspierane przez 
Kawalerów Maltańskich 
– dodaje starosta Abako. – 
Dla nas jednak najważniej-
sze jest to, że udało nam 
się zapewnić kontynuację 
świadczeń pielęgnacyjno-
-opiekuńczych pacjentom 
z  powiatu olsztyńskiego 
oraz województwa warmiń-
sko-mazurskiego. Mamy też 
już plany rozszerzenia jego 
działalności, co powinno 
podnieść standard opieki 
medycznej w powiecie.

Powiat ratuje barczewskie
Centrum Pomocy Maltańskiej

To świetna wiadomość szczególnie dla uczniów szkół podstawowych, którzy chcą uczyć się 
mowy przodków i brać udział w Konkursie Prezentacji Gwary Warmińskiej Po naszamu. Po 
warnijsku. W tym roku na świadectwach ukończenia szkół podstawowych laureatów konkur-
su pojawi się adnotacja o ich sukcesach. To oznacza dodatkowe punkty w procesie rekrutacji 
do szkół średnich.

– Właśnie otrzymali-
śmy pismo od pani kurator 
Jolanty Skrzypczyńskiej, 
która podjęła decyzję o wpi-
saniu w  tym roku naszego 
konkursu do wykazu zawo-
dów wiedzy, artystycznych 
i  sportowych, które mogą 
być wymienione na świa-
dectwie ukończenia szkoły 
podstawowej – mówi Joan-
na Michalska-Reda, wice-
starosta olsztyński. – Bardzo 
się cieszę, bo to dodatkowa 
zachęta do udziału w  kon-
kursie i poznawania kultury 
dawnych Warmiaków. To, że 
dzieci i młodzież chcą zdo-
bywać wiedzę o  regionie, 
w  którym żyją, poznawać 
mowę swoich przodków, za-
chwyca mnie od lat. To do-
bry przykład współczesnego 

lokalnego patriotyzmu, ma-
jącego korzenie w dziedzic-
twie kulturowym.

Od początku Powiat 
Olsztyński wspiera pomysło-
dawców konkursu, a od pięciu 
lat jest jego głównym organi-
zatorem przy współpracy ze 
Stowarzyszeniem Miast, Gmin 
i  Powiatów – Szlak Świętej 
Warmii, Lokalną Grupą Dzia-
łania Południowa Warmia oraz 
gminami Gietrzwałd, Purda 
i  Dywity. Dobrym duchem 
konkursu jest Łukasz Ruch, 
popularyzator gwary i  zwy-
czajów warmińskich. – Kiedyś 
szacowano, że naszą gwarę zna 
cztery tysiące osób, ale myślę, 
że to są dane już dawno nie-
aktualne. Mam to szczęście, że 
w rodzinie mam jeszcze z kim 
porozmawiać gwarą, to przed-

stawiciele pokolenia lat 50. 
Znają gwarę, ale na co dzień 
się nią nie posługują. W szer-
szej popularyzacji gwary war-
mińskiej pomaga nam fakt, że 
w 2016 r. została ona wpisana 
na listę niematerialnego dzie-
dzictwa kulturowego UNE-
SCO. Niedawno zrealizowali-
śmy duży projekt warsztatowy 
„Z dzieciukami po warnijsku” 
w  ramach programu Narodo-
wego Instytutu Dziedzictwa. 
Z  kolei w  konkursie Narodo-
wego Centrum Kultury „Od-
kryj swój skarb. Bogactwo 
językowe Rzeczypospolitej” 
otrzymaliśmy wyróżnienie, 
jako jedni z ośmiu w Polsce – 
opowiada Łukasz Ruch.

W tym roku odbędzie się 
już dziesiąta, a  więc jubile-
uszowa edycja Regionalnego 

Konkursu Prezentacji Gwary 
Warmińskiej Po naszamu. Po 
warnijsku. I choć wydarzenie 
planowane jest dopiero na 
grudzień, prace nad organi-
zacją już trwają.

– Jak przystało na jubi-
leusz, chcielibyśmy zapro-
ponować zupełną nowość 
i  stworzyć, po raz pierwszy 
w  historii konkursu, katego-
rię dla osób dorosłych, któ-
re w  rzeczywistości uczą się 
gwary razem ze swoimi dzieć-
mi, razem się przygotowują 
i  poprawiają nawzajem swo-
je błędy. Oni wprawdzie nie 
otrzymają „wpisów na świa-
dectwach”, ale z  pewnością 
będzie to ciekawe doświad-
czenie dla nas wszystkich – 
podsumowuje wicestarosta 
Michalska-Reda.

Punkty za gwarę warmińską
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Warmyanie lub Warnijanie, tak kiedyś, a nawet jeszcze dzisiaj, o sobie mówią rdzenni mieszkańcy ziem rozciągających się od Fromborka pra-
wie do Pasymia. Wywodzą się oni z plemienia pruskiego Warmów, a odkryci zostali prawdopodobnie przez Duńczyków, którzy w latach 1210-
1231 roku próbowali skolonizować wybrzeże Zalewu Wiślanego. Nie można wykluczyć, że to ich zasługą było utworzenie we Fromborku koleb-
ki chrześcijaństwa i podwalin warmińskiego biskupstwa.

Kto by pomyślał, że z takimi hi-
storycznymi ciekawostkami przyje-
dzie do mnie mój przyjaciel Miruś, 
który, gdy stał się dorosłym męż-
czyzną, zaczął się pasjonować histo-
rią naszego regionu. Pracowaliśmy 
razem w  jednej firmie ponad 30 lat 
i  nigdy nie podejrzewałem kolegi 
o  takie zainteresowania. Oczywiście 
nie omieszkałem go zapytać, kiedy 
zauważył, że pasjonuje go historia, 
bo przecież z zawodu jest radiotech-
nikiem. Odpowiedział mi śmiejąc 
się. – To wszystko przez księdza Mag-
dziarza, który poprosił mnie o  po-
moc przy radiofonizowaniu nowego 
kościoła na olsztyńskich Jarotach, 
który udało mu się postawić w czasie 
PRL, obchodząc istniejące wówczas 
przepisy. Pozwolenie od władz uzy-
skał tylko na remont istniejącej za-
bytkowej kapliczki, która obecnie jest 
tylko przyklejona do bryły kościoła. 
Wtedy właśnie zacząłem interesować 
się dawnymi czasami. – Zastanowi-
łem się do czego zmierza mój kolega 
opowiadając o  historii Warmii. Po 
przywitaniu, już wiedziałem o  co 
mu chodzi, gdy oznajmił, że mam 
pół godziny na spakowanie się, bo 
zabiera mnie na wycieczkę do Resz-
la. – Ale to przecież prawie 70 km od 
Olsztyna, rowerami będziemy jechali 
prawie cały dzień. – Nie przejmuj się, 
jestem przygotowany – i pokazał mi 
przez okno swój samochód z bagaż-
nikiem, w którym już stał jego rower. 
Cóż miałem zrobić. Spakowałem 
plecak, wyciągnąłem rower z garażu 
i po pół godziny już jechaliśmy do 
Reszla, ostatniego miasta Warmii 
od wschodniej granicy z  Mazu-
rami. Gdy jechaliśmy, zapytałem 
po co tam się udajemy. – Będziesz 
się śmiał, ale chcę cię zaprosić na 
małą 5-kilometrową wycieczkę 
jedyną w  Polsce różańcową dro-
gą z 15 kapliczkami. – Zaśmiałem 
się w duchu, bo ten teren bardzo 
dobrze znałem. Dużo ciekawych 
rzeczy o  zabytkach i  kaplicz-
kach dowiedziałem się od Jolan-
ty Grzyb, prezeski Towarzystwa 
Przyjaciół Reszla i Okolic, nawet 
dostałem kilka zdjęć stacji różań-
cowych. Towarzystwo opiekuje 
się tymi małymi sakralnymi bu-
dowlami i między innymi dzięki ich 
staraniom kilka lat temu rozpoczęto 
remonty kapliczek. Dawną świa-
tłość uzyskało już 10 tych jedynych 
w swym rodzaju budowli. 

Aby zapewnić bezpieczeństwo 
pątników, zaczęto budowę traktu 
pielgrzymkowego wzdłuż dro-
gi asfaltowej. Niedługo pierwsi 
pielgrzymi będą mogli nim wy-
ruszyć z  Reszla do Świętej Lipki. 
Na razie nic nie mówiłem. Cze-
kałem, aby się dowiedzieć jaką 
Miruś ma wiedzę na temat tego 
ciekawego miejsca na Warmii. 
– Trasa jest piękna i  wygodna. 
Początkowo, rowerem, jedzie się 
asfaltowa drogą, na której ruch 
pojazdów nie jest za duży, potem 
kilometr przez las i  na końcu 
drogi różańcowej dojeżdżamy do 
pięknego barokowego kościoła 
w św. Lipce. – Opowiadał Mirek 
prowadząc auto. – Wiem, że jest 
15 stacji różańcowych w postaci 
przydrożnych kapliczek z  mały-
mi płaskorzeźbami, a  procesje, 
które ten drogowy różaniec od-
mawiały, zawsze rozpoczynały 
się pod kościołem św. Apostołów 
Piotra i Pawła w Reszlu i nazywa-
no je pielgrzymkami. – I  tu się 
wtrąciłem. –Warmiacy nazywali 
je łosierą, czyli ofiarą lub wy-
prawą do miejsc odpustowych 
słynących z  łask osób świętych 
i  dlatego tak wielu ludzi co ro-
ku pokonuje trasę z  Reszla do 
Świętej Lipki, prosząc świętych 
o  pomoc. Nim dojedziemy do 
kościoła, gdzie proponuję zosta-
wić samochód, przybliżę ci jego 
historię – powiedziałem i zaczą-
łem opowiadać.

– Świątynia została wybudowana 
prawdopodobnie około 1360 roku 
w stylu gotyckim. Wzniesiono wtedy 
główną nawę oraz podstawę wieży. 
Przez prawie sto lat kościół rozbudo-

wywano. Powstała kruchta i zakrystia. 
Niestety, pożar w 1470 roku częścio-
wo kościół zniszczył. Szybko jednak 
został odbudowany i  powiększony. 
Wnętrze otrzymało piękne gwieździ-
ste sklepienie. W 1580 roku świątynię 
konsekrował biskup warmiński Mar-

cin Kromer. Otrzymała 
ona wtedy wezwanie 
Najświętszej Maryi 
Panny oraz św. Apo-
stołów Piotra i  Pawła. 
Niestety pożar jeszcze 
raz zniszczył kościół 
w 1806 roku i ponow-
nie został odbudowany. 
W 1817 roku otrzymał 
wezwanie Świętych 

Apostołów Piotra i Pawła orz św. Ka-
tarzyny. Przed udaniem się na różań-
cową trasę warto zwiedzić świątynię, 
bo naprawdę jest to piękny obiekt. 
Budowla ma trzy nawy z  gwieździ-

stym sklepieniem, posadowione na 
planie prostokąta z 52 metrową wieżą 
z  dzwonami. Niesamowite wrażenie. 
Warto go zwiedzić.

Zdejmujemy z dachu samocho-
du nasze rowery i  wyruszamy na 
rowerową trasę różańcowych kapli-
czek. Nim ruszyliśmy, Mirek opo-
wiedział mi historię kapliczek. – Jak 
pierwszy raz byłem w tych stronach 
to myślałem, że jest to droga krzy-
żowa na wolnym powietrzu, ale za-
intrygowało mnie dlaczego jest 15 
kapliczek i ustawione w nich płasko-
rzeźby nie przedstawiają scen Męki 
Pańskiej i  gdy popytałem zakonni-
ków Jezuitów z  bazyliki w  Świętej 
Lipce dowiedziałem się, że jest to 
droga różańcowa. Powstała ona ra-
zem z  kapliczkami w  latach 1733-

1735. Przemierzały ją łosiery, czyli 
pielgrzymki. Brali w nich udział lu-
dzie, którzy chcieli w  sanktuarium 
maryjnym wybłagać zdrowie albo 

zmyć z  siebie grzechy. 
Kapliczki wzniesio-
ne zostały z  cegieł, 
w  kształcie jednorod-
nego graniastosłupa, 
zamkniętego trójstop-
niowym gzymsem przy-
krytym dachówką. Pła-
skorzeźby ustawione we 
wnękach pokazują ko-
lejne tajemnice różańca 
świętego, czyli radosną, 
bolesną i  chwalebną. 
Wykonane one zostały 
przez rzeźbiarzy: Jana 
Freya z Braniewa i Jana 
Chrystiana Schmidta 

z Reszla. Mistrzowie religijne sceny 
wyryli w  piaskowcu. Kapliczki są 
otynkowane i  pomalowane. Dzie-
więć ma pierwotny kolor, czyli ró-
żowy. Na szczytach stoją żelazne 
krzyże z  chorągiewkami. – Przery-
wając Mirkowi dodałem, że stoją 
one na przemian po obu stronach 
drogi asfaltowej prowadzącej z  Re-
szla do Świętej Lipki. Ostatnie dwie 
ustawione są już przy utwardzonej 
drodze wiodącej prze las. Wszystkie 
kapliczki są zabytkami.

Pierwszy etap naszej trasy po-
konaliśmy szybko, bo jechaliśmy 
po asfalcie zwalniając tylko przy 
kapliczkach aby obejrzeć płasko-
rzeźby. Przerwę zrobiliśmy przy 
kolumnie, która nie jest kapliczką 
z drogi różańcowej, na szczycie któ-
rej stała figura Immaculaty (Maria 
z  Nazaretu w  młodym wieku – te-
raz jest w  świętolipskim muzeum), 
która stoi na rozstaju dróg i potem 
pojechaliśmy polną drogą przy któ-
rej stoją ostatnie dwie, a dalej było 
już widać między drzewami bazyli-
kę mniejszą, perłę polskiego baroku. 

Pątnicy pokonując drogę różań-
cową maszerują do miejsca gdzie 
w XIV wieku wydarzył się cud i od 
tego czasu to miejsce ma moc uzdra-
wiania ludzi chorych oraz oczysz-
czania z ciężkich grzechów. Można 
otrzymać nawet odpust zupełny, 
ale o  historii cudu i  tym miejscu 
leżącym na końcu Warmii, a  także 
o innych kapliczkach napiszę w ko-
lejnym wydaniu naszej gazety.

Jacek Panas

Kapliczki Warmii historią regionu
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BARAN  21.03-20.04
Nie zapominaj o odpoczynku. Jest ważny nie 
tylko dla Twoich zszarganych nerwów, ale 
także dla podwładnych i współpracowników. 
Zrób im niespodziankę i  weź parę dni 
wolnego.

BYK  21.04-20.05
Aby w  krótkim czasie zdobyć dużo gotówki, 
niekoniecznie trzeba trafić szóstkę w  Lotto. 
Dużo łatwiejszym i  równie skutecznym 
sposobem jest złowienie złotej rybki. Spróbuj.

BLIŹNIĘTA  21.05-21.06
Jeżeli rzuciła Cię dziewczyna, to dobry znak. 
Dodatkowo rzuć palenie i rzuć się w wir pracy. 
Nie pozbawiaj się jednak przyjemności do 
końca. Możesz żuć gumę. Bez ograniczeń.

RAK  22.06-22.07 
Korzystne wyniki wszelkich rozmów 
i  układów. Negocjacje z  najtwardszymi 
przeciwnikami powinny zakończyć się 
pomyślnie. Nie polegaj jednak na innych, licz 
wyłącznie na siebie.

LEW  23.07-23.08
Twoje siły życiowe mogą trochę osłabnąć 
i  codzienne sprawy wydadzą Ci się 
wymagające większego wysiłku. Po okresie 
abstynencji wszystko wróci do normy. Warto 
spróbować.   

PANNA  24.08-23.09
Dobra wiadomość. Po połowie miesiąca nie 
wydasz już więcej ani grosza. Przekroczysz 
debet a nikt na Twoje szczęście nie pożyczy ci 
pieniędzy. Chyba wiesz dlaczego?

WAGA  24.09-23.10
Zawierz intuicji, a  wszystkie Twoje decyzje 
będą słuszne. Być może tylko z  Twojego 
punktu widzenia, więc na wszelki wypadek nie 
podpisuj się pod nimi. Nawet pseudonimem. 

SKORPION  24.10-22.11
Niespodziewanie stabilny okres pod 
względem finansowym. Żadnych wydatków, 
podatków i  zero wpływów. Również brak 
kontaktów z  wierzycielami. Wizualnych, jak 
i werbalnych.

STRZELEC  23.11-21.12
W  najbliższym czasie zawrzesz nowe 
znajomości, z  których może wyniknąć coś 
interesującego. Możliwe, że dla Ciebie. 
Możliwe, że dla prokuratury. Pilnuj się i  nie 
rób głupstw.

KOZIOROŻEC 22.12-20.01
Jeżeli kiedykolwiek chciałeś kupić losy na loterii, 
zrób to właśnie teraz. Im więcej wpakujesz 
w  to pieniędzy, tym większe będzie Twoje 
postanowienie, żeby nie grać już nigdy więcej.

WODNIK  21.01-19.02
Zmiany w organizacji pracy mogą uwolnić Cię 
od pewnych uciążliwych czynności. Możesz 
jeszcze zatęsknić za porannym wstawaniem 
i uwagami szefa. Sam chciałeś tych zmian.

RYBY  20.02-20.03
Pamiętaj o imieninach przełożonego. Nawet jeśli 
złożycie się na kwiaty, kup sam jakąś skromną 
wiązankę, wręcz ją osobiście i powiedz, że to od 
Ciebie. Nie oczekuj jednak rewanżu.

AZB

Dowcipy na każdą okazję :) :) :)

Redakcja zastrzega sobie prawo do unieważnienia horoskopu, bez podania przyczyn!

Żebrak zaczepia przechodnia i mówi: 
– Proszę, niech pan mi da 100 zł. Od 
rana nic nie jadłem... 
– Ja też nie – odpowiada przechodzień. 
– W takim razie proszę o 200 zł i zapra-
szam pana na kolację.

– Mamusiu, czy to tatuś kupił to nowe 
futro? 
– Syneczku, gdybym ja liczyła tylko na 
tatusia, to i ciebie by na świecie 
nie było.

Mąż do żony: 
– Kochanie, spełniło się twoje marzenie, 
by mieszkać w droższym mieszkaniu. 
– Naprawdę? 
– Od przyszłego miesiąca podnoszą 
nam czynsz.

Szef do pracownika: 
– Gdzie pan był? Wszędzie pana szu-
kałem! 
– No cóż, niełatwo znaleźć dobrego 
pracownika.

Łysy mówi z dumą do swego odbicia 
w lustrze: 
– Świetnie się trzymasz, sześćdzie-
siątka na karku i ani jednego siwego 
włosa na głowie!

– Coś taki smutny? – pyta kolega ko-
legi. 
– Dzisiaj moja żona stanowczo powie-
działa, że mam wybierać: albo wódka, 
albo ona... 
– No i co? 
– Będzie mi jej brakowało...

Rozmawia dwóch kolegów: 
– Ci oszuści są coraz gorsi. 
– Co się stało? 
– Okradli proboszcza metodą „na 
wnuczka”.

Rozmawiają dwie przyjaciółki: 
– Nie wiem, co w tamtych czasach 
kobiety widziały w mężczyznach? – 
zastanawia się jedna. 
– W tamtych czasach, to znaczy kiedy? 
– pyta koleżanka. 
– No wiesz, zanim wynaleziono 
pieniądze...

Prelegent podczas prelekcji o szkodli-
wości picia alkoholu: 
– Jest dowiedzione naukowo, że żony 
zazwyczaj odchodzą od mężów nad-
używających alkoholu. 
– A ile trzeba wypić? – rozlega się 
głos z sali.

Mężczyzna wchodzi do apteki i mówi 
do aptekarza: 
– Czy jest wiagra dla kobiet? 
– Jubiler jest na przeciwko.

Jedzie facet autostradą, nagle dzwoni 
do niego szef: 
– Co ty robisz do tej pory, że nie ma Cię 
jeszcze w pracy? 
– Przepraszam szefie, ale jest wielki 
korek. 
– Jaki jest długi? 
– Dokładnie to nie wiem, bo jadę 
pierwszy.

Wybrał: AZB

Cebula nazywana jest królową warzyw. Znana na ca-
łym świecie i to już od bardzo dawna. Egipcjanie tak 
bardzo ją cenili, że przypisywali jej cechy wręcz bo-
skie. Na temat zastosowania cebuli w kuchni nie trze-
ba pisać, gdyż wiedzą wszyscy na ten temat wiele. 

Ta pradawna roślina warzyw-
na i  zarazem przyprawowa zosta-
ła przywieziona z  Azji Środkowej 
i bardzo szybko się rozpowszech-
niła. W  Europie Południowej, 
Egipcie i  Azji jest spożywana na 
surowo lub po upieczeniu, z chle-
bem lub jako przystawka. Na Wę-
grzech oraz w  krajach leżących 
na północ od Węgier cebula do-
dawana jest przede wszystkim do 
potraw duszonych i  smażonych. 
Substancje zawarte w  cebuli za-
pobiegają powstawaniu skrzepów 

w naczyniach krwionośnych a ist-
niejące zatory likwidują. Tak więc 
cebulę powinni jadać zwłaszcza Ci, 
którzy hołdują złej, tłustej i  cięż-
kostrawnej kuchni. Cebula ma też 
inne bardzo korzystne działanie 
– obniża poziom cholesterolu we 
krwi. Co ciekawe, zarówno cebula 
surowa, smażona, jak i  gotowana 
zachowuje te właściwości. Dlatego 
też dzisiaj proponuję przepis na 
potrawę z cebulą w roli głównej. 

Andrzej Zb. Brzozowski

Cebulaki
Składniki: 3 duże cebule, 0,5 kg twarogu półtłustego, 0,5 kg mąki 

pszennej (najlepsza tortowa), 25 dkg margaryny, vegeta i pieprz do smaku.
Twaróg rozdrabniamy rękami, dodajemy margarynę oraz mąkę (tyle, ile 

się wgniecie). Zagniatamy elastyczne, miękkie ciasto, tak długo, aż będzie 
odchodziło od ręki. Tak wyrobione wkładamy do lodówki na około 15 minut. 
W tym czasie obieramy i kroimy cebulę w półplasterki lub grubą kostkę. Na-
stępnie posypujemy vegetą. Należy uważać, aby nie przesolić (co się czasami 
może zdarzyć nie tylko zakochanym), ale pamiętajmy również, że ciasto nie 
było solone. Następnie możemy się zabrać za wałkowanie ciasta. Robimy to 

partiami, krojąc w kwadraty lub krążki. Na środek kładziemy przygotowaną 
cebulę i zaklejamy jak pierogi. Tak przygotowane cebulaki układamy na po-
sypanej mąką blaszce (nie używamy żadnego tłuszczu) i każdy posypujemy 
pieprzem (według uznania). Pieczemy około pół godziny, aż nabiorą rumień-
ców (na złoty kolor). Nie radzę zajadać bardzo gorących, ale do następnego 
dnia raczej nie mają szans zostać. Są po prostu znakomite w smaku. Potrawa 
jest bardzo łatwa i  szybka w  przygotowaniu a  efekt kulinarny gwaranto-
wany. Dodatkowo można się popisywać i eksperymentować z nadzieniem. 
Doskonale smakują także z farszem cebulowo-pieczarkowym (pieczarki i ce-
bulę należy wcześniej udusić). Życzę wszystkim smacznego i wyruszam na 
poszukiwanie kolejnych prostych i smacznych potraw.

Gotuj
z Andrzejem
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Miałem przyjemność, grzebiąc w swoich do-
mowych papierach, trafić na mapkę połą-
czeń kolejowych w  dawnych Prusach 
Wschodnich. Wynika z  niej, że praktycznie 
prawie wszystkie miasteczka i duże wsie na 
Warmii miały połączenia kolejowe i taki stan 
rzeczy utrzymywał się prawie do lat 70. XX 
wieku. Sam w  1968 roku jeździłem jeszcze 
pociągami do Jezioran, czy Lidzbarka 
Warmińskiego. Na każdej stacji były rampy 
wyładowcze oraz magazyny. Teraz nie ma 
nic. Ani pomieszczeń na przystankach ani na-
wet torów. Pozostały tylko budynki stacyjne 
zamienione na mieszkania.

Nie wiem, Jacku, czy wiesz, ale jedną z najstar-
szych linii kolejowych w naszym regionie była 
wybudowana w  1868 roku linia Królewiec-
Bartoszyce-Kętrzyn-Giżycko-Ełk. Do 1939 roku 
na całym obszarze było 2036 kilometrów linii 
kolejowych. Była to dwukrotnie gęstsza sieć 
niż w całej Polsce w tamtym okresie. Trudno 
było znaleźć miejscowości leżące dalej niż 10 
kilometrów od najbliższej stacji kolejowej. 
Budowa linii kolejowych w pagórkowatym te-
renie, obfitującym w liczne jeziora była dużym 
wyzwaniem technicznym. Powstało przez to 
wiele mostów i  wiaduktów o  nowoczesnych, 
jak na ówczesne czasy, rozwiązaniach kon-
strukcyjnych. 

Punkt widzenia,
punkt siedzenia

Nie jest chyba 
tak źle

Tu można postawić popularne pytanie: 
Komu to przeszkadzało? Odpowiedź jest 

bardzo prosta. Po wojnie powszechnie znany 
był fakt demontażu linii kolejowych i wywo-
żenia na wschód całych odcinków torowisk 
przez wojska radzieckie. Ponad połowa sieci 
uległa zniszczeniu. Ocalała jednak część dwor-
ców, z których wiele to obiekty zabytkowe, nie 
spełniające często swojej roli, ze względu na 
likwidację lub zawieszenie linii przewozów 
pasażerskich.

Trzeba jednak, Jacku, o tym pamiętać, że 
rozwój linii kolejowych był związany z faktem, 
że był to podstawowy środek lokomocji i prze-
wozu towarów. Transport drogowy nie był tak 
popularny i  powszechnie dostępny jak kolej. 
Samochód był jeszcze wtedy dobrem luksu-
sowym a furmanką trudno było się wybierać 
w daleką podróż. 

Ale zostawmy na boku historię. Współcze-
śnie mamy do wyboru różnego rodzaju środki 
transportu. Zarówno na bliższe, jak i  dalsze 
odległości. O wyborze decyduje nie tylko ce-
na, ale także dostępność i wygoda. To z punktu 
widzenia klienta. Przewoźnik patrzy na ren-

towność, bo to jemu usługa musi się opłacać. 
Trzeba też na to patrzeć globalnie. Z punktu 
widzenia PKP czy PKS, na jednych liniach za-
robi się więcej, do niektórych niestety trzeba 
dołożyć. Nie wszyscy jednak o tym pamiętają. 
Czasami też trudno jest utrzymywać kosztow-
ne połączenia dla kilku, czy kilkunastu osób. 
Ale one przecież też mają prawo do przemiesz-
czania się, wizyty u lekarza, w urzędzie itd. To 
są zadania dla samorządów, które powinny te 
kwestie rozwiązywać w  interesie mieszkań-
ców. Zgadzam się z Tobą, że osobowy trans-
port prywatny nie rozwiązuje problemu do 
końca. Tutaj zysk jest najważniejszy. Warunki 
pogodowe, zwłaszcza zimą, pogarszają tylko 
tę sytuację, często uniemożliwiając regularne 
kursowanie. 

Składowiska towarów na bocznicach kole-
jowych to, Jacku, przeszłość. Węgiel, nawozy, 
cegły, cement itp. ładunki w dużych ilościach, 
rozwożą dostawcy swoim firmowym trans-
portem. Przymusu oczywiście nie ma. Nasz 
klient, nasz pan. Samochody osobowe nie są 
przystosowane do przewozu takich materia-
łów, zwłaszcza w dużych ilościach. Tu przyda-

łaby się furmanka, ale generalnie 
to już także przeszłość. 

Proponowane przez Ciebie 
zwiększenie liczby szynobusów 
to ciekawe rozwiązanie. Nie tylko 
dla mieszkańców naszego regionu, 
lecz także dla turystów. Ze wzglę-
du na nich poszedłbym jeszcze da-
lej (o ile finanse pozwolą) i zapro-
ponował w przypadku budowania 
nowych linii, kolej wąskotorową, 
czyli popularne ciuchcie. Kosz-
ty eksploatacji nie są chyba zbyt 
duże, bo to przecież parowóz na 
węgiel. Nie wiem tylko jak to wy-
gląda z taborem, bo trzeba by było 
wykorzystać już istniejący. Jaka 
by to była atrakcja dla turystów. 
Przyjemne z pożytecznym. Można 
chyba trochę pomarzyć. 

Andrzej Zb. Brzozowski 

W latach siedemdziesiątych wytyczono 
nowe kierunki transportu opierając się 

o  samochody. „Mądrzy” w  tamtych czasach 
wychodzili z założenia, że ciężarówkami można 
przewieźć wszystko i wszędzie. Oczywiście czę-
ściowo mieli rację, ale teraz te rozwiązania od-
bijają się czkawką. Drogi lokalne, które kiedyś 
dostosowane były przeważnie do lekkich pojaz-
dów, zostały dokumentnie zniszczone i jak na 
razie ich odbudowa postępuje bardzo powoli 
i przeważnie ogranicza się ona do łatania dziur. 

Zlikwidowano składowiska towarów syp-
kich i  teraz ciężarówka, na przykład z  wę-
glem, do klienta często pokonuje odległość 
nawet 100 km. Kiedyś, gdy istniały stacje ko-
lejowe, to takie towary przewożone były na 
odległość góra kilku kilometrów, bo węgiel, 
nawozy, stal budowlaną, cegły czy cement 
przewożono wagonami kolejowymi i składo-
wano przy stacjach. Podobnie było z luźnymi 
płodami rolnymi czy nawozami. Dowożono 
je tylko do stacji, a nie, jak teraz, tiry czy cią-
gniki rolnicze pokonują długie trasy, niszcząc 
nawierzchnię dróg, a przy okazji utrudniając 
ruch innym pojazdom. 

Połączenia kolejowe umoż-
liwiały szybkie i raczej punktu-
alne dotarcie ludziom do pra-
cy a  młodzieży do szkół. Ten 
transport publiczny uzupeł-
niały jeszcze autobusy PKS, ale 
i  te podzieliły w  większości los 
połączeń kolejowych. Na szczę-
ście jeszcze kilka linii zostało, 
ale w myśl prawa o konkurencji 
przewozami pasażerów mogą 
zajmować się prywatne firmy 
z busami. I znowu co widzimy? 
Ogromny tłok na drogach, które 
kiedyś miały za zadanie uspraw-
nić tylko ruch lokalny. 

Mało kto to zauważył, ale 
tam, gdzie pociągi kursują regu-
larnie, miejscowa ludność, za-
miast do stolicy regionu dojeż-
dżać swoimi samochodami, woli 
dojechać tylko do stacji i potem 

szybko do Olsztyna. Taniej i bezpieczniej. I tu 
nasuwa się pytanie. Dlaczego PKP w porozu-
mieniu z samorządami nie wprowadzi więcej 
tanich lokalnych połączeń szynobusami? Mo-
że się to stanie na wyremontowanej, prawie 
nowej, linii kolejowej z Olsztyna do Braniewa, 
a może później dalej do Fromborka, a stamtąd 
do Elbląga, jak to kiedyś było. Ja sam, zamiast 
autem, chętnie bym na obiad pojechał nad Za-
lew. Kiedyś to były tylko dwie godziny, teraz 
podobno jeszcze szybciej, bo do Braniewa to 
tylko około 1,5 godziny. Jak będzie dobre po-
łączenie i do tego regularne, to i mieszkańcy 
tego miasta, gdzie niestety jest duże bezrobo-
cie, mieliby dostęp do nowych rynków pracy. 

Niestety, sporo dawnych tras kolejowych 
nie będzie można reaktywować, chyba, że 
w  dobie walki o  czyste powietrze i  oszczęd-
ność surowców energetycznych, będzie się 
opłacało na starych nasypach ponownie poło-
żyć tory i wszystkie miasteczka i gminy War-
mii połączyć żelaznymi drogami – tak jak to 
było kiedyś. 

Jacek Panas

Rys. Zbigniew Piszczako
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Po ponad 28 latach służby swoją karierę w  szeregach Policji zakończył insp. Przemysław 
Polechoński, dotychczasowy Komendant Powiatowy Policji w  Lidzbarku Warmińskim. 
Pełniący obowiązki Komendant Wojewódzki Policji w Olsztynie powierzył pełnienie obowiąz-
ków na stanowisku Komendanta Powiatowego Policji w  Lidzbarku Warmińskim mł. insp. 
Markowi Żebrowskiemu, który dotychczas pełnił funkcję Eksperta Zespołu Nadzoru Wydziału 
Kryminalnego Komendy Wojewódzkiej Policji w Olsztynie.

W  środę (21.02.2024) 
w  Komendzie Powiatowej 
Policji w  Lidzbarku War-
mińskim odbyła się uroczy-
sta zbiórka z  okazji zmiany 
na stanowisku Komendanta. 
Z formacją pożegnał się insp. 
Przemysław Polechoński, 
który odszedł na zasłużoną 
emeryturę. Za wiele lat od-
danej służby Komendantowi 
insp. Polechońskiemu po-
dziękował pełniący obowiąz-
ki Komendant Wojewódzki 
Policji w  Olsztynie mł. insp. 
Paweł Krauz.

Insp. Przemysław Pole-
choński podsumowując swo-
ją ponad dwuletnią służbę na 
stanowisku Komendanta Po-
wiatowego Policji w Lidzbar-
ku Warmińskim podziękował 
policjantom i  pracownikom 
cywilnym za wspólną służ-
bę na rzecz bezpieczeństwa 
mieszkańców powiatu li-
dzbarskiego.

Jednocześnie mł. insp. 
Paweł Krauz powierzył 
obowiązki na stanowisku 

Komendanta Powiatowego 
Policji w  Lidzbarku War-
mińskim mł. insp. Markowi 
Żebrowskiemu, który służbę 
w Policji rozpoczął 28 lat te-
mu. Mł. insp. Marek Żebrow-
ski jest absolwentem Wyższej 
Szkoły Policji w  Szczytnie. 
Od 2017 roku pracował ja-

ko ekspert Zespołu Nadzoru 
Wydziału Kryminalnego Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
w Olsztynie.

Nowy Komendant za-
pewnił, że dołoży wszel-
kich starań aby jak najle-
piej wykorzystać zdobytą 
wiedzę i  doświadczenie do 

utrzymania znakomitego 
poziomu pracy lidzbarskich 
policjantów na rzecz bez-
pieczeństwa mieszkańców 
powiatu lidzbarskiego.

warminsko-mazurska.
policja.gov.pl

Zmiana na stanowisku
Komendanta Powiatowego Policji

w Lidzbarku Warmińskim

W dniu 16 lutego 2024 roku odbyło się uroczy-
ste przekazanie nowego samochodu strażac-
kiego dla Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Lubominie.

Przekazanie pojazdu stra-
żackiego to niezwykle istotne 
wydarzenie dla każdej jed-
nostki straży pożarnej. Takie 
wydarzenia są bardzo ważne 
dla lokalnej społeczności, po-
nieważ pokazują, że strażacy 
są gotowi na każde wyzwanie 
i mają nowoczesne narzędzia, 
które pomagają im w  co-
dziennej pracy.

W  tej niezwykłej chwili 
symbolizującej wspólną tro-
skę o  bezpieczeństwo naszej 
społeczności, druhom towa-
rzyszyli przedstawiciele sa-
morządu gminnego: Joanna 
Karpińska-Koźlik – sekretarz 
gminy, Karolina Jaczewska 
– kierownik Referatu Rol-
nictwa, Gospodarki Komu-
nalnej i  Transportu na czele 
z  wójtem gminy Lubomin – 
Andrzejem Mazurem. Obec-
ni byli również: Miron Sycz – 
wicemarszałek województwa 
warmińsko-mazurskiego, 
Mateusz Szauer – wicewo-
jewoda województwa war-
mińsko-mazurskiego, Marek 
Chyl – radny województwa 
warmińsko-mazurskiego, st. 
brygadier Tomasz Ostrow-
ski –  zastępca komendanta 
Wojewódzkiej Państwowej 

Straży Pożarnej w  Olsztynie, 
Jan Harhaj –  starosta powia-
tu lidzbarskiego, st. brygadier 
mgr inż. Rafał Szymukowicz 
– Komendant Powiatowy 
Państwowej Straży Pożar-
nej w  Lidzbarku Warmiń-
skim, Tomasz Piłat – prezes 
zarządu LGD „Południowa 
Warmia”, Jarosław Suchecki 
– prezes zarządu gminnego 
Ochotniczej Straży Pożarnej 
w  Lubominie, Adrian Ka-
wecki – komendant gminny 
Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Lubominie.

Podczas uroczystości prze-
kazane zostały podziękowania 
dla zasłużonych strażaków.

Na realizację przedmioto-
wego zamówienia otrzymano 
dofinansowanie w  ramach 
Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa 
Warmińsko-Mazurskiego na 
lata 2014-2020. 

Zamówienie zrealizo-
wane zostało w  okresie od 
dnia 24.05.2023 r. do dnia 
03.11.2023 r. w kwocie 1 159 
890,00 zł brutto z czego war-
tość dofinansowania – 679 
575,00 zł brutto, wkład wła-
sny – 480 315,00 zł.

lubomino.pl

Uroczyste
przekazanie
samochodu

strażackiego
dla Ochotniczej
Straży Pożarnej

w Lubominie

Od 12 lutego 2024 r., na drogach niemal całego kraju, będzie odbywał się ruch kolumn pojaz-
dów wojskowych w  związku z  cyklicznymi wojskowymi ćwiczeniami pod kryptoni-
mem STEADFAST DEFENDER-24 i DRAGON-24, które odbędą się zgodnie z tegorocznym pro-
gramem szkolenia Sił Zbrojnych RP.

W  ramach ćwiczeń, od 
połowy lutego do końca 
maja,  po drogach niemal 
wszystkich województw 
w  Polsce  odbywał się będzie 
wzmożony ruch kolumn po-
jazdów wojskowych. Pojaz-
dy wojskowe będzie można 
spotkać na autostradach, 
drogach ekspresowych oraz 
drogach krajowych.

Przybycie i  przejazd ko-
lumn będą również wyko-
rzystane przez uczestników 
ćwiczeń m.in. do przetreno-
wania przyjęcia i  przerzutu 

sojuszniczych sił, koordyna-
cji działań transgranicznych 
oraz współpracy z  państwa-
mi-gospodarzami.

Ruch pojazdów biorących 
udział w  ćwiczeniach będzie 
skoordynowany w  taki spo-
sób, aby ich przejazd w  jak 
najmniejszym stopniu powo-
dował utrudnienia w  ruchu. 
Będą one eskortowane i  za-
bezpieczone przez Żandarme-
rię Wojskową i  pododdziały 
regulacji ruchu Wojska Pol-
skiego we współpracy z  Poli-
cją. Przegrupowania zostały 

skoordynowane z właściwymi 
władzami, w tym lokalnymi.

Zwracamy się do kierow-
ców z  apelem o  zachowanie 
szczególnej ostrożności. Nie 
należy wjeżdżać pomiędzy 
pojazdy wojskowe jadące 
w kolumnie.

Za utrudnienia przepra-
szamy.

Zwracamy się również 
z  apelem do społeczeństwa 
– chrońmy dane, zwłaszcza 
w  obecnej sytuacji.  Prosimy 
wszystkich aby nie publiko-
wać informacji i  zdjęć ob-

razujących ruchy wojsk, ich 
lokalizację, dat i godzin prze-
jazdów kolumn wojskowych, 
danych dotyczących wylotów 
i  lądowań wojskowych stat-
ków powietrznych. Bądźmy 
świadomi zagrożeń!  Każde 
nieprzemyślane działanie 
w  sieci, publikowanie zdjęć 
przedstawiających ważne 
wojskowe obiekty, instala-
cje, urządzenia może mieć 
negatywne konsekwencje 
dla systemu bezpieczeństwa 
i obronności.państwu.

Frombork.pl

Ćwiczenia wojskowe pod kryptonimem
STEADFAST DEFENDER-24 i DRAGON-24
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Mirosław Rogalski

PIT-owania czas

Każdy podatnik zobo-
wiązany jest złożyć rocz-
ną deklarację PIT. Osoby 
pracujące składają PIT-37 
lub PIT-36, przedsiębiorcy 
lub uzyskujący dochody 
z  najmu składają PIT-28, 
PIT-36L lub PIT-16 i 16A, 
natomiast osoby, które 
osiągnęły przychód ze zby-
cia nieruchomości składają 
PIT-39.

Do lamusa odchodzą pa-
pierowe deklaracje, a podat-
nicy coraz częściej rozliczają 
się przez internet. Od 15 lu-
tego w systemie e-PIT moż-
na zmodyfikować, zaakcep-
tować lub odrzucić gotową 
deklarację, albo samodziel-
nie dokonać rozliczenia. 
W tym celu wystarczy wejść 
na stronę e-Urzędu Skarbo-

wego, zalogować się do ser-
wisu, zobaczyć swój PIT-28, 
PIT-37 i PIT-38 oraz wybrać 
metodę autoryzacji. Logo-
wanie do Twój e-PIT opie-
ra się na podaniu swoich 
danych: numeru PESEL lub 
NIP i daty urodzenia, kwoty 
przychodu z  rozliczenia za 
2022 rok, kwoty przychodu 
od jednego z  płatników za 
2023 rok, czyli np. PIT-11 od 
pracodawcy. Przypomnieć 
wypada, że do 28 lutego obo-
wiązuje termin składania 
deklaracji PIT-16 i PIT-16A. 
Natomiast do 30 kwietnia 
2024 roku muszą zostać zło-
żone wszystkie deklaracje: 
PIT-28, PIT-36, PIT-36L, 
PIT-37, PIT-38 i PIT-39. Od 
sposobu złożenia deklara-
cji podatkowej uzależniony 

jest termin zwrotu nadpła-
conego podatku. Podatni-
cy, którzy preferują trady-
cyjną metodę, otrzymają 
zwrot pieniędzy w  ciągu 3 
miesięcy. Osoby korzysta-
jące z  drogi elektronicznej, 
otrzymają zwrot w  ciągu 
maksymalnie 45 dni. Jeszcze 
szybciej, bo w ciągu 30 dni, 
pieniądze otrzymają rozli-
czający się elektronicznie, 
którzy posiadają Kartę Du-
żej Rodziny. Podatnik, który 
nie złoży deklaracji w termi-
nie, podlega odpowiedzial-
ności karno-skarbowej oraz 
karze grzywny lub nawet 
karze pozbawienia wolno-
ści. Sposobem na uniknięcie 
odpowiedzialności jest zło-
żenie „czynnego żalu”. 

Najogólniej o ulgach podatkowych

W  naszym prawie po-
datkowym istnieją ulgi 
pozwalające na obniżenie 
podstawy opodatkowania 
lub na obniżenie wysokości 
samego podatku „bezpo-
średnio” lub „pośrednio”. 
Każdy sposób przypisany 
jest do konkretnej ulgi.

Wielu podatników ko-
rzysta z ulgi prorodzinnej. 
„Ulga na dziecko” przy-
sługuje rodzicom, osobom 
i  opiekunom prawnym 
pełniącym rolę rodziny 
zastępczej. Można z  niej 
skorzystać, gdy osoby te 
mają na utrzymaniu dzie-
ci małoletnie, pobierające 
zasiłek pielęgnacyjny lub 
rentę (niezależnie od wie-
ku) oraz dzieci do 25. roku 
życia, pod warunkiem, że 
kontynuują naukę. W  grę 
wchodzi dochód. Zatem 
ulga i jej wysokość uzależ-
niona jest od liczby dzieci 
oraz od sytuacji material-
nej rodziny.

Od 2023 roku limit nie 
dotyczy rodziców dzieci 
z  orzeczeniem o  niepeł-
nosprawności. Rodziny 
wychowujące co najmniej 

czworo dzieci mogą sko-
rzystać z  ulgi 4+. Ponad-
to możliwe jest wspólne 
rozliczenie z  dzieckiem 
przez rodziców samotnie 
wychowujących dzieci. 
Skorzystać z tego mogą na 
przykład rodzice lub praw-
ni opiekunowie, którzy są 
po rozwodzie lub w trakcie 
separacji, wdowy i  wdow-
cy, a w szczególnych przy-
padkach rodzic w związku 
małżeńskim z osobą, która 
odbywa karę pozbawienia 
wolności. 

Z  innej ulgi mogą sko-
rzystać honorowi krwio-
dawcy. Kwota zależna jest 
od ilości oddanej krwi lub 
osocza oraz wartości pod-
stawy opodatkowania. Ist-
nieją też limity (inne dla 
kobiet, inne dla mężczyzn) 
określające maksymalną 
ilość oddanej w roku krwi. 

Ulga rehabilitacyjna 
przeznaczona jest dla osób 
z  niepełnosprawnościami 
oraz dla osób utrzymu-
jących osoby niepełno-
sprawne – współmałżonka, 
dziecko, rodzica lub innego 
członka rodziny. Warun-

kiem jest limit dochodów. 
Jest to zwrot wydatków po-
niesionych na ułatwienie 
wykonywania czynności 
życiowych osobie niepeł-
nosprawnej. Dlatego w de-
klaracji podatkowej między 
innymi można uwzględnić 
odpłatność za turnus reha-
bilitacyjny, zakup, najem 
i  naprawę sprzętów wyko-
rzystywanych na co dzień 
oraz wydatki poniesione 
na adaptację i wyposażenie 
mieszkania.

Jeśli sprzedaliśmy 
ostatnio nieruchomość, 
możemy skorzystać z  ulgi 
mieszkaniowej. Warun-
kiem jest wykonanie tych 
czynności w odpowiednim 
czasie. Środki uzyskane ze 
sprzedaży nieruchomo-
ści mogą zostać przezna-
czone na zakup kolejnego 
lokalu mieszkalnego lub 
budynku. Równie dobrze 
można przeznaczyć je na 
zakup spółdzielczego pra-
wa do własności lub naby-
cie gruntu. Odliczenie ulgi 
mieszkaniowej można za-
stosować też przy zakupie 
np. kuchenki gazowej, pły-

ty indukcyjnej, piekarnika, 
zmywarki, pralki, lodówki 
oraz mebli w  zabudowie 
kuchennej. W  grę wcho-
dzi też instalacja gazowa, 
elektryczna, wodociągo-
wo-kanalizacyjna lub wen-
tylacyjna.

Osobom, które ponio-
sły koszty związane z użyt-
kowaniem sieci interneto-
wej też przysługuje ulga. 
Rozliczający taką ulgę mu-
szą posiadać dokumenty, 
które potwierdzają ponie-
sione wydatki. Można ją 
wykorzystać jedynie przez 
dwa następujące po sobie 
lata. Oznacza to, że lat ko-
rzystania z ulgi nie można 
rozdzielać. Zatem podat-
nik, który korzystał z  ulgi 

w 2021 roku, a w 2022 roku 
tego nie zrobił, to wówczas 
nie może odliczyć wydat-
ków w 2023 roku. 

Kolejna ulga dotyczy 
darowizn. Przysługuje 
osobom, które przekazały 
darowiznę między innymi 
na cele kultu religijnego, 
działalność charytatywno-
-opiekuńczą i cele związane 
z  przeciwdziałaniem skut-
kom działań wojennych na 
terenie Ukrainy. Wypada 
posiadać dowód wpłaty na 
dany cel. Odliczeniu może 
podlegać cała przekazana 
kwota pod warunkiem, że 
nie przekroczy ona 6 pro-
cent przychodu lub do-
chodu podatnika. Ponadto 
dodać warto, że tego typu 

wpłaty nie wpływają na 
możliwość przekazania 1,5 
proc. podatku na wybraną 
organizację pożytku pu-
blicznego.

Skarbówka może zgło-
sić się do podatników z za-
pytaniem w  sprawie rozli-
czenia przez internet lub 
odliczenia ulg. Wpisując 
w  poszczególne rubryki 
kwoty musimy posiadać 
faktury z  naszymi danymi 
oraz inne dokumenty. Nie 
przekazujemy ich do urzę-
du skarbowego, ale musimy 
je zachować, by w każdym 
momencie można było je 
okazać. Dlatego każdą ta-
ką dokumentację podatnik 
powinien przechowywać 
przynajmniej pięć lat. 

Renta alkoholowa

Karnawałowy czas hu-
lanek był w  tym roku wy-
jątkowo krótki. Podczas 
zabaw niekiedy alkohol lał 
się bez ograniczeń. Nie-
którzy popijają także poza 
tym okresem. Stąd prosta 
droga do choroby alkoho-
lowej. Statystycznie coraz 
więcej osób cierpi z  tego 
powodu. Uzależnienie 
niekiedy uniemożliwia 
podjęcie normalnej pracy 
zarobkowej. W  skrajnych 
przypadkach alkoholicy 
mogą liczyć na pomoc ze 
strony państwa. Niezbęd-

ne jest jednak spełnienie 
kilku określonych warun-
ków. Przede wszystkim 
dzieje się tak, gdy choroba 
doprowadza do zaburzeń 
funkcjonowania niektó-
rych narządów, pojawienia 
się schorzeń natury psy-
chicznej lub różnego typu 
zaburzeń osobowości. 

Osoby z zaawansowaną 
chorobą alkoholową mogą 
ubiegać się o  przyznanie 
renty. Aby taką pomoc 
otrzymać, należy spełnić 
określone warunki, bo 
sam alkoholizm nie jest 

przesłanką do przyznania 
świadczenia. Trzeba po-
siadać orzeczenie lekarza 
o  niezdolności do pracy, 
należy mieć wymagany 
odpowiedni do wieku staż 
ubezpieczenia i  wykazać, 
że niezdolność do pracy 
powstała w  trakcie okre-
sów składkowych. Są jesz-
cze inne wymogi, bo każdy 
przypadek rozpatrywany 
jest indywidualnie. Renta 
alkoholowa może zostać 
przyznana na stałe lub je-
dynie na pewien okres.

Rozdzielność majątkowa małżonków

Ma ona miejsce wów-
czas, gdy miast wspólnego, 
występują w  rodzinie dwa 
osobiste majątki. Wów-
czas oznacza to, że każda 
ze stron ponosi indywi-
dualnie odpowiedzialność 
za swoje długi oraz inne 
zobowiązania. Taka zasada 
może zostać ustanowiona 
w  formie intercyzy mająt-
kowej lub poprzez przymu-
sowe orzeczenie sądu. Jest 
to wskazane między inny-
mi, gdy jedno z  małżon-
ków prowadzi działalność 
gospodarczą i  podejmuje 
ryzykowne inwestycje. 

Pozwala to na uniknięcie 
sytuacji, w której cały ma-
jątek rodziny byłby zagro-
żony w  przypadku niepo-
wodzenia przedsięwzięcia.

Najczęściej rozdziel-
ność majątkowa powstaje 
na zasadzie dobrowol-
nego postanowienia obu 
stron. Wystarczy wówczas 
wspólna wola małżon-
ków i  sporządzenie aktu 
notarialnego. Przy ta-
kim porozumieniu każdy 
z  małżonków zachowuje 
dobra nabyte przed, jak 
i  w  trakcie trwania mał-
żeństwa. Jeśli natomiast 

w  umowie zaznaczy się 
„wyrównanie dorobku”, 
to ten z  małżonków, któ-
ry w  trakcie małżeństwa 
zgromadził mniejszy ma-
jątek, może przy ewentu-
alnym rozwodzie zażądać 
otrzymania od drugiej 
strony wypłacenia pew-
nej kwoty. Jeszcze innym 
sposobem jest orzeczenie 
sądu o separacji majątko-
wej. By tak się stało muszą 
zaistnieć ważne powody, 
które zagrażają interesom 
jednego z małżonków lub 
całej rodziny.

Z ŻYCIA WZIĘTE
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Purda, Marcinkowo i Nowa Wieś – to miejscowości warte odwiedzenia. Szczególnie piechotą. 

Najnowszą wędrówkę rozpo-
czynamy od Purdy. Wieś została 
założona przez kapitułę warmińską 
w głębi puszczy na mocy przywileju 
lokacyjnego z  1384 roku. Odbior-
cą nadania był zasadźca Johannes 
von Rozergenaw. Staropruska na-
zwa osady została zapożyczona od 
funkcjonującej tu wcześniej nazwy 
jeziora Purda, podobnie jak nazwa 
lokowanej dziesięć lat wcześniej 
osady pszczelarskiej Purdka, wła-
ściwie Mała Purda. Z  czasem dla 
odróżnienia zaistniała potrzeba 
dodania do nazwy Purda przymiot-
nika Wielka.

Na uposażenie kościoła 
W swym przywileju lokacyjnym 

Purda otrzymała 70 łanów, a  więc 
więcej niż jakakolwiek w  tej oko-
licy wieś. Cały obszar był zalesio-
ny. W  przywileju nie wspomniano 
o budowie kościoła, jednak w 1419 
roku pojawił się proboszcz, a zatem 
prawdopodobnie ok. 1400 roku zbu-
dowano pierwszą drewnianą świąty-
nię. W 1503 roku został odnowiony 
przywilej lokacyjny, w  którym po-
jawiła się już informacja o  łanach 
przeznaczonych na uposażenie 
kościoła. W  tym czasie w  Purdzie 
mieszkało pięciu pszczelarzy.

Purda bez wątpienia należała 
do większych ośrodków polskiego 
życia na Warmii. Ksiądz Józef Osiń-
ski oraz organista Paweł Ciecierski 
w  1863 roku przez kilka miesięcy 

udzielali schronienia polskim po-
wstańcom. W pierwszych latach XX 
wieku w  miejscowej szkole zajęcia 
prowadzono wyłącznie w  języku 
niemieckim. W  okresie międzywo-
jennym 27 mieszkańców należało 
do Związku Polaków w Niemczech. 
Podczas plebiscytu 1920 roku za 
Polską oddano 192 a  za Niemcami 
389 głosów.

Wasal Marcin von Leysen
Z  Purdy droga prowadzi do 

Marcinkowa. Jak informuje Ency-
klopedia Warmii i Mazur, pierwot-
nie istniał tutaj majątek położony 
na zachodnim brzegu rzeki Kośny, 
w  sąsiedztwie wsi Wyrandy. Po-
wstał w  drodze nadania kapituły 
warmińskiej w  1380 roku. Odbior-
cą nadania był wasal Marcin von 
Leysen, prawdopodobnie właściciel 
majątku Łajsy pod Gietrzwałdem. 
Majątek został przekształcony przez 
kapitułę w wieś czynszową. W 1577 
roku Marcinkowo było zamieszka-
ne przez wolnych chłopów. W 1656 
roku wieś miała obejmować obszar 
15 łanów. Po zaborze Warmii przez 
Prusy Marcinkowo składało się z  8 
gospodarstw. Mieszkańcy mieli wy-
łącznie polskie nazwiska. Rozwój 
wsi odnotowujemy pod koniec XIX 
stulecia. Wiązało się to z  urucho-
mieniem linii kolejowej na odcinku 
Olsztyn-Szczytno 1 listopada 1883 
roku. W  Marcinkowie wybudo-
wano przystanek kolejowy, w  tym 

czasie powstał też jeden z większych 
w okolicy tartaków, placówka pocz-
towa oraz wiejska szkoła.

W latach 20. XX wieku Marcin-
kowo odwiedził Mieczysław Orło-
wicz, zbierając informacje do swoje-
go Przewodnika.

Kolejna miejscowość na naszej 
trasie to Nowa Wieś. Osada została 
założona przez zarząd lasów królew-
skich na karczowisku leśnym, w dro-
dze dzierżawy wieczystej gruntów. 
Zawarto kontrakty z  osadnikami 
z ówczesnych powiatów mazurskich 
– nidzickiego i szczycieńskiego. Pro-
tokoły związane z  założeniem wsi 
datowane są na 1801 i 1802 rok.

Pierwszym sołtysem był Mazur 
spod Jedwabna – Tomasz Domi-
nik. Dominik dopiero w 1816 roku 
złożył po polsku przysięgę sołecką. 
Społeczność Nowej Wsi stanowiła 
mozaikę. Osiedlili się tutaj ewan-
gelicy, katolicy zarówno polscy, jak 
i  niemieccy. We wsi działała ewan-
gelicka szkoła wyznaniowa, którą 
zbudowano w 1828 roku. Miejscowi 
ewangelicy należeli do parafii ewan-
gelickiej w  Olsztynie, co spotkało 
się z negatywną reakcją mieszkań-
ców. 13 marca 1804 roku wystoso-
wali petycję do króla, aby zezwolił 
na połączenie Nowej Wsi z parafią 
w  Jedwabnie. Najważniejszym ar-
gumentem, jaki podniesiono, był 
fakt, iż w  parafii jedwabieńskiej 
posługiwano się językiem mazur-
skim, a nie niemieckim. W 1820 ro-

ku Nowa Wieś była królewską wsią 
chłopską, liczącą 35 domów i  178 
mieszkańców. W  1825 roku wieś 
była zamieszkana przez 221 osób.

W  1871 roku doszło do likwi-
dacji huty szkła w  pobliskim Jeł-
guniu. Zatrudnieni w  hucie licznie 
przenosili się do Nowej Wsi. Wśród 
nich znalazła się duża liczba Mazu-
rów. W tym czasie podjęto starania 
o założenie parafii w miejscowości. 
Zamiar udało się zrealizować, ale 
kolejni proboszczowie dojeżdżali do 
parafii z  Olsztyna. Pierwszy z  nich 
rozpoczął budowę plebanii. W 1883 
roku proboszcz Hassenstein poło-
żył kamień węgielny pod budowę 
kościoła. Budowę świątyni zakoń-
czono w  1888 roku. Parafia otrzy-
mała pierwszego proboszcza, który 
przebywał na miejscu. W tym czasie 
założono również cmentarz ewange-
licki. Dobudowano wieżę kościelną.

Propolskie i propowstańcze 
W  1902 roku w  miejscowości 

uruchomiono wiejską bibliote-
kę oraz nową szkołę. Rok później 
otwarty został urząd pocztowy. 
W  1907 roku zaczęła działać osob-
na szkoła z klasami początkowymi, 
w której uczono religii ewangelickiej 
i  katolickiej. We wsi istniała leśni-
czówka i tartak.

Z  Nowej Wsi niedaleko jest do 
Butryn. Wieś została lokowana przez 
kapitułę warmińską 3 listopada 1412 
roku. Początkowo była zamieszkana 

wyłącznie przez ludność pruską, 
ale od schyłku XV stulecia zaczęli 
osiedlać się przybysze z Mazowsza. 
Pierwszy kościół został zbudowany 
prawdopodobnie około 1516 roku. 
Nie był okazały, w  związku z  czym 
w  1689 roku wzniesiono nową, za-
pewne większą świątynię. Budynek 
spłonął jednak w  1886 roku. Rok 
później na miejscu spalonej świątyni 
rozpoczęto budowę zachowanego do 
dziś kościoła neogotyckiego. W cza-
sach świetności Warmii Butryny 
były znane jako miejsce uroczystego 
powitania każdego nowego biskupa 
wjeżdżającego od południa, w  celu 
objęcia diecezji. Całe wydarzenie 
miało niezwykle uroczysty charak-
ter. Parafię w  Butrynach wizytował 
biskup Ignacy Krasicki, którego 
podpis widnieje na protokołach po-
wizytacyjnych.

W  okresie powstania stycznio-
wego w  Butrynach spotykamy się 
z  różnymi przejawami solidarności 
z powstańcami. Propolskie i propo-
wstańcze zachowania demonstro-
wał miejscowy proboszcz Mikołaj 
Rochoń i wikary Jan Gross. W miej-
scowej gospodzie należącej do Jana 
Rafalskiego w  1863 roku czytano 
na głos polskie gazety. Przez miej-
scowość wiódł szlak przemytu bro-
ni dla polskich powstańców, którzy 
znaleźli tu również schronienie po 
klęsce powstania.

Krzysztof Szymański

Spacer
po tradycyjnej Warmii



Sprawdź wiosenną ofertę! 
Mieszkania z widokiem na las. 

Ponownie dostępne 2, 3, 4 pokoje.
Naturalnie w mieście na Osiedlu Premium w Olsztynie

 | 530-193-192
www.premiumdewelo-

per.pl

Gotowe mieszkania 4-pokojowe. 
Umów się na wizytę!

www.kolobrzeska36b.pl

BIURO SPRZEDAŻY: ul. Marii Dąbrowskiej 11, 
10-689 Olsztyn, e-mail: mieszkania@pieczewopremium.pl,

tel. +48 530-193-192, tel. + 48 730-196-192, pn.-pt. od 8:00 do 16:00


